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Straszny wybUCh W wytwórni prochu we Francji 

60 ludzi zabitych i okoł200 rannych 
: '. I" " - •. . _ . . . . ~.~'," _ :. . -. , . _ ':ł" ~ . 

Tajemniczy wybuch w aparaCie z tolitem - Komplet budynków wyleciał w powietrze, grzebiąc pod sobą szczątki 
śmiertelnie poranionych robo1ni'ków 

Paryż. (PAT) O wybuchu w wy
:twórni prochu w Saint Chamas dono
szą, że z 8 ranionych, przewiezionych 
do szpitala w Aix-en-Provence, 3 zmar
~i o godz. 21, a stan 4 jest bardzo 
groźny. 

Fabryka, w której wydarzył się wy
buch, zajmuje przestrzeń okolo 2 i pół 
kilometra pomiędzy Saint Charnas 
i Miramas. Składa się ona z komple
ksu wielu budynków jednopiętrowyCh 
i wyższego gmachu dyrekcji. Budynki 
znajdują. się od siebie w pewnej od
ległości. 

Katastrofa wydarzyła się 16 bm. o 
godz. 16.30 w budynku nr. 104, znaj
dują.cym się w odległości 2 km od 
głównego wejścia do fa.bryki. Wybuch 
nastąpił w aparacie, w którym znaj
duje się mieszanka, zwana tolitem. 
Gęsty slup czarnego dymu wzniósł się 
nad gmachem. 

Przystąpiono natychmiast do akcji 
ratunkowej, w której wzięło udział 
200 robotników, majstrowie oraz inży
nierowie. Przybyła też straż, ,która 

prochowni i 16 osób personelu spoczy
wają w prochowni. W przytulisku w 
St. Charnas jest 12 trupów, w szpitalu 
w Aix-en-Provence - 4, w szpitalu w 
Salon - 3. Liczby rannych w dalszym 
cią.gu nie można dokładnie ustalić. 
\Vielu z nich powróciło do swych do
mów w St. Chamas. 32 osoby, w tern 
3 ciężko ranne, znajduję. się w szpitalu 
w Salon, ó osób - w szpitalu w Aix
en-Provence, inni znajduję. się w 
Istres. 

P a ryż. (PAT). Ustalono liczbę o
fiar wybuchu w fabryce prochu w 
Saint Chamas; zabitych jest 52 osoby. 

ze o 

P a ryż. (PAT). Robotnicy fabrykI 
prochu w Saint Charnas i żołnierze 
pracowali przez całą. noc, rozkopując 
zgliszcza budynku, zniszczonego przez 
wybuch. \Vrdobyto z pod ruin jeszcze 
17 trupów, tak, iż ogólna liczba zabi
tych wynosi 52 osobY. 

\V miejscu wybuchu uformował s~ 
Jej głębokości 4 do 5 metrów, szero
kości 20 metrów. W promieniu 200 
metrów wszystko iest zniszczone. Do
chodzenie o przyczynach katastrofy 
jest bardzo utrudnione, gdyż wszysey 
zatrudnieni w budynku nr. 104 zginę
li. W każdym razie nie są.dzą, aby 

przyczynę. wybuchu był zamach. 
P a ryż (Tel. wł.) Liczba zabitych 

w strasznej katastrofie eksplozji pro
chu w St. Charnas wzrosła wedługostat
nich obliczeń do 60 osób. Urzędowych 
danych cyfrowych dotą.d nie można u
zyskać, gdyż akcja ratownicza i wy-

-<!ooywanie ofiar wzgl.ędnie szczątków 
zwłok trwa w dalszym ciągu. Ponad
to w szpitalach umierają stale dalsze 
ofiary wybuchU. 

P a ryż. (P A TY. Rada ministrów 
postanowiła pochować ofiary wybUChU 
w fabryce prochu w Saint Charnas na 
koszt państwa. 

~~~~~~~a ;~z~e~ik~~k~o~~ ~;~~eCh~ Wojska powstańcze opanowały kilka dzielnic s10licy _. Wstrząsające sceny w mie-
:t~~~~~kz l~~d~~ł W';d~~~:h;ięz cf.a~: ście - Ciągła kanonada i pożary - Opór czerwonych słabnie 
zabitych i rannych robotników. ·L o n d y n. (PAT.) Korespondent 

W fabryce pracuje ogółem 500 To- Reutera telefonuje z Madrytu, że dziś 
botników, z których przeszło 400 mie- o świcie samoloty powstańcze bombRr
szka w Saint Chamas. 

Paryż. (Tel. wł.) Dotychczas nie- dowaJy dzielnicę na "północ od placu 
Puerto deI Sol. Następny atak lotni

ma oficjalnych danych o skutkach czy powstańców o godz. 11 skierowa-
strasznego wybuchu w fabryce prochu ny był głównie na koszary Mop.cJpa 
w St. Chamas pod Marsylją· W kołach Montana. Bomby lotnicze spadły też 
dobrze poinformowanych mówi się o w sąsiedztwie palacu królewskiego i 
40 zabitych i przeszło 200 rannych. ambasady włoskiej. .Mgła "por-anna i 

Według dalszych wieści z Marsylji kurżawa, jaka powstała wskutek eks
wybuch nastą.pił w aparatach do mie- plozji bomb, uniemożliwiły ocenienie 
szania, w których przygotowywano rozmiaru szkód. 
preparat tolit. Fabrykację tolitu roz- L on d y n. (pAT.) Korespondent 
poczęto w Anglji, używają.c go do ła- Reutera donosi z Madrytu przez tele
dowania granatów już w czasie wojny fon o godz. 11 z rana: Wobec nocnego 
światowej. Tolit ma większą.. siłę wy- ataku lotniczego samolotow powstali
buc!t~wą. od powszechme uzywanego czych stolica sp~dzila noc bezsenną. 
mehnltu. . Bombardowanie artylel'ji trwało bez 

M a r s y l J a. (PAT) Wkrótce po I przerwy od wczorajszego wieczora. -
wybuchu.p~ochowni w S:;tint .Cha.mas, \V czasie bombardowania powstał po
przed We)SClem zgromadzIła SIę WIelka żar na dworcu kolejowym. 
liczba kobiet i dzieci, chcących dowie- L o n d y n. (PAT.) I(oresponden t 
dzieć się o losie swych mę7.ów i ojr.ów. TIeutera tcic-fonuje z Madrytu: O godz. 

Rozpoczęły się poszukiwania przy 3 m. 30 z rana rozległy si~ dwa ogrll
pomocy ręcznych latarek elektqcz- mnej sily wybuchy w mieście. Szy
nych. Do przewożenia rannych uzyto by popQkaly w wielkiej ilości gm a-
15 ambulansów. Kilka trupów znale- chów, pożary szerzę, się w znacznej 
ziono na pól zWQglonych. Przedstawi- części miasta. Od rana na centrum· 
ciele władz złożyli hołd ofiarom ka- miasta spadają bomby. . 
tastrofy, a rodzinom ich wyrazy współ- Z dzielnicy miasta uniwersyteckie-
czucia. go dochodzą. od~łosy silnej kanonac1y 

W godzinach nocnych stwierdzono, dział i strzelaniny karabinowej. Na-
6:e dotychczasowa liczba ofiar wynosi razie brak jeszcze wiadomości ścislych 
40 zabitych. O godz. 22 przybyły na o tern, gdzie dotarli powsta~cy, któ
miejsce oddziały wojskowe, które po- rzy wtargnęli do dzielnicy uniwersy
magają przy oczyszczaniu miejsca ka- teckiej. Nieznana jest również liczba 
tastrofy. Przypuszczać należy, że sze- ofiar. musi być ona jednak znaczna, 
reg ofiar znajduje się jeszcze pod gru- chociaż perY-ferje miasta, jako strefa 
zami. działań wojennych. są ewakuowane. 

W miasteczku Saint Cbamas i są- S e v i II a. (PAT.) Radjowy ko-
siednich miejscowościach panowały munikat powstańczy z godz.8m. 30 
ciemnośći, gdyż dopływ prądu został z rana donosi: 
przerwany. Na froncie Soria wojska narodowe 

S t. C h a m a s. (PAT). Na podsta- r.ajęJy na odcinku Siguenza na polud: 
wie wiadomości, zebranych rano w nie od La Toba i na północ od tej 
różnych szpitalach. można ustalić bi- miejscowości kilka wsi w okolicach 
lans wczorajszej katastrofy. Liczba Robledo de Chavela. 
zabitych wynosi· 36. Zwłoki dyrektora Jeniec, wzięty na tym odcinku, ze-

Krótki postój wojsk powstańczych po krwawych walkach koło rzeki 
Manzaf1sres. 

znał, że w czasie ostatniej podróży 
Largo Caballero do Barcelony, wyko
nano nall. zamach. Samochód, którym 
jechał on, został uszkodzony. Sprawcę 
zamachu uj~to. 

Na froncie Madrytu operacje wojsk 
narodowych na lewym br7..-egu rzeki 
Manzanares trwały, aby osiągnąć kon
takt z wojskami, idącemi od poludnia. 
W dZielniCY pólnocno-zachodniej woj
ska narodowe wyprostowały i umoc
niły zdobyte pozycje. Działa nie prze
staję. ostrzeliwać różnych pozycyj rzą
dowych. 

Dziś z ralMł. gen. Varela przeniósł 
swoją. kwaterę glówllą. ponad Casade] 
Campo, aby dać nowe rozkazy oddzia-

łom szturmowym. Po zajęciu dzielni
cy miasta uniwersyteckiego wojska 
narodowe odparły kilka ataków rzą
dowych. Wojska narodowe zajęly Ca
sa Velasquez i gmach fundacji Dela
mo. Artylerja narodowa bombardo
wała skutecznie barykady, wzniesione 
w dZielnicy Cuatro Caminos. 

Wojska rządowe ustawiły karabiny 
maszynowe i dziala w pałacu królew
sIdm. Chwilami wojska rządowe 0-
słaniają. pewne dzielnice stolicy, znaj
dują.ce się jeszcza w ich rękach, za
sloną dymową., uniemożliwiając obser
wację lotników. Straty, poniesione 
przez narodowców, są. nieznaczne w 
stosunku do oSią.$niętych wyników. 
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Wojska rządowe mają. 600 poległych. 
Odparliśmy atak rządowy pod Villa
verde. Rządowcy stracili dwa czołgi 
sowieckie. Ogółem dotychczas zdoby
liśmy 20 czołgów sowieckich. 3 samo
loty pościgowe i jeden bombnrdlljf}I'Y, 
które uSiłowały atakować nasze po
zycje na Casa del Campo, zostały strą
cone. Stwierdzono, że wojslul. rząrlo
we posiłkują się kolumnę. lotną, zmo
toryzowaną, która bardzo szybko zja
wia się w punktach zagrożonych. -
Wzięci do niewoli m!licjanci zl'znają, 
że w tylnych linjach obrony trzyma
no ich pod groźbę. rozstrzelania. 

"V Madrycie panuje chaos. Kobie
ty i dzieci poszukuję. schronienia od 
bomb i pocisków i padaję. na klęczki 
na ulicach, wznosząc modły. Z TaJa
vera de la Reina donoszą, że szko·jy 
materjalne, wyrządzone przez mr .. k<;i
stów w klasztorze Escurial, sę. nie ilo 
naprawienia. Liczne i cenne dzieła 
sztuki znikły, a bibljoteka jest całko
wicie zniszczona. 

p a ryż. (pA T). Kore<;pondent lIa
vasa donosi z Casa deI Campo w dn. 

• 

16 bm. o godz. 17 m. 30: 
Przez cały dzień woislm narodowe 

posuwały się naprzód na północo
zachodzie ;'vI adry tu wzdłuż rzeki J\lan· 
7.unares. Kołumny płk. Caste.ion, Asen
cio i Delcaclo zawładnęły dziełnitą 
miasta uniwersyteckiego, gmachem 
fundacji Delamo i Casa Velasąuez. Po 
poludniu dn. 16 bm. odparto atak n:ą
do wy na Villaverde. Ośrodek oporu 
J\ladrytu znajduje się dolwła pałacu 
królewskiego, więzienia wzorowego i 
koszar Montana. które lotnicy narodo
wi bombarduj I). bombami dużego kali
bru. 

W poniedziałek dn. 16 bm. -po po
łudniu korespondent Havasa zwiedził 
odcinki frontu od mostu Toledo aż do 
Casa deI Campo. Około mostu Toledo 
wojska ru).dowe koncentruję. się, aby 
uderzyć na prawe skrzydło powstań· 
cÓw. \Y Madrycie w trzech miejscat::h 
szerzy się pożar. Miasto jest jak wy

. marłe. \V okolicy Leganes sam()!oty 
powstańcze bombardują. prawy brzeg 
rzeki Manzanares. 

Ta:emniczy pożar w Moskwie 
Spłoną' gmach UJ'~ęd" Twn'd.sarjatu, ludowego d'la spraw 

cię-H.'iego pl'zemysłu 

B e r l i n. (Tel. wł.). Jak donoszą. z cji straży pożarnej i policji. 
Moskwy, wybuChł tu onegdaj tajem~ \Vslmtek podejrzeń o 1?odpalenie 
niczy pożar w gmachu urzędu komi- nastę,piły liczne aresztowama wśród 
sarjatu ludowego dla spraw ciężkiego wyższych i niższych urzędników. Cała 
przemysłU. \Y gmachu tym, jak dono- afera z pożarem przedstawia ~ię bar
si berliński "Angriff", znajdują się dzo tajemniczo i wywołała duze poru
między innemi również biura t. zw. szenie w Moskwie i kołach politycz
urz~du dozbrojeniowego. Cały budy- nych i przemysłowych SO\,:ietó.w; ·N3. 
nek administracyjny urzędu padł pa# temat pożaru w stoUCY SOWIeckIeJ krą
stwą płomieni mimo energicznej ak- żą. różnorodpe pogłoski. 

Starcia wśród robotników francuskiEh 
Komuniści nie po~wal(fją robotniTwm pracowac 

p a ryż. (PAT). W Roubaix w fa- trwała około 2 godzin. Wezwano lot
bryce włókienniczei "Henri Ternynclt ny oddział gwardji, który -po trzech 
et Fils" doszło dziś zrana do starcia ostrzeżeniach przystl,\pił do usuwania 
pomiędzy robotnikami, w którego wy- robotników z gmachu, przyczem zdję
niku trzeba było siła, usuwać perso- to także wywieszony na gmachu czer
nel robotniczy z fabryki. wonysztandal' i zastą.piono go przez 

)' Pabryka była okupowana prze1; -pl a- trójkolorowy. Aresztowano 1 robot
~ówkę strajkuj:;tcyc.n, złożonlJ, z 3.0 o~, nika. Żadnych. ofiar w ludziach zaj

sób, podczas, gdy większość robotni- ście nie Spoy,,·odowało, tylko par~ osób 
;ków była za powrotem do pracy. NIe- odniosło kontuzie. . . 
którzy stronnicy przerwania strajlm Również w Leers pOd Roubaix z1i-

. usiłowali przedostać się do gmachu z kwidowano· dziś trwaję.cy od 3 ,miesię
pomocą drabin. Wówczas doszło do cy strajk okupacyjny bez zajść. 
bójki z placówką strajkową.. Bójka 

Interwencja żydów 
z Zambrowa 

w a rs z a w a. (Tel. w1.) Do po
słów żydowskich zgłosiła się delega
cja ludności Zambrowa z prośbą o in
terwencję z powodu ostatnich zajść. 
Młodzież narodowa nie dopuszcza do 
żydowskich sklepów i warsztatów pu
bliczności, nie pozwalając tern samem 
do czynienia w nich zakupów. (w.) 

Linja kOlejow,a RybnIk-2ory 
K a t o w i c e (PAT). W sobotę dn. 

21 bm. nastąpi uroczyste otwarcie i 
pOŚWięcenie linji kolejowej Rybnik -
Żory. Długość linji wynosi 14 klm. 
Koszt budowy sięga około 3 miljonów 
zł. Na uroczystość tę przyrzekł przy
być 1 dokonać otwarcia nowej linji 
minister komunikacji pulko Ulrych. "V 
uroczystości otwarcia uczestniczyć bę
dą. również wyżsi urzędnicy minister
stwa. Uroczystość poświęcenia nastą
pi w sobotę na dworcu kolejowym w 
Rybniku. Na nowej linji kursować 
będzie 6 par pociągów pasażerskich z 
postojami na 3 przystankach. 

toczę. się dalej rozII!0wy w sprawie 
kredytu dla Banku Polskiego. (w) 

Komunliści W Austrji 
B e r l i n. (PAT) Pod tytułem: .,Mo

skwa nie zaprzestała swej akcji prze
ciw Austrji", .,Voelldscher Beobachter" 
podaje wiadomość z \Viadnia o are
sztowaniu w Insbrucku dwóch adwo
katów-Żydów, którzy utrzymywali łącz
ność z komunistami czechosłowackimi 
i szwajcarskimi. Przy zatrzymanych 
znaleziono obfity materJgl. 

"Voelkischer Beobachter" twierdzi 
daiej, że w wyniku narad przewódców 
bolszewickich w Pradze oddano do dys
pozycji komunistów austrjackich 
znaczne środki pieniężne na cele pro
pagandowe. Niel{tórzy komuniści u
dać się mieli z Pragi do Moskwy, 
aby wzla,ć tam udział w naradzie z de
legata:mi Węgier. 

Zakonni na rogach byka 
JVstr~({saj((ca scena JHl dzie€l~i'licu klas~~torny'lł'l - Ro~s~a

lale ~l(:ieJ'.~ę cię.~/.o pOJ'anilo ~a'l,onni1~a 

r 11 o w r o c ł a w. 16. 11. - Dzieclzi- obalił go poteru na ziemie i pocz~ł 
niec klasztorny "' Mal'kowicach pod tratować. Nielud.,,-kie krzyki o -pomoc 
Inowrocławiem był mieiscem okropne- stratowanego zakonnika zaalarmowa
go wypadku, jal<i \'. ~ darzył się tam w ły pracując~ w polu brać .zakon.ną, 
godzinaCh popołudniowych. Codzien- lecz zanim pomoc ta zdołała nadbiec, 
uym zwyczajem na podwórzu klasztor- straszną. scene walki człowieka z by
nem znalazł się wypuszczany o tych kiem zauważył O. su.;oerjor Adamski, 
godzinaCh z obory buhaj, który dotąd który z naraieniem ~lłasnego życia 
był zawsze spokojny. Z niewiadomej wybiegł na podwórze, strzelając do 
przyczyny buhaj nagle zaczą.ł szaleć buhaja z rewolweru. R.tt;nny kulą w 
i rzucił się na przechodzą.cego przez przednią łopatkę, byk w.skutek bólu 
podwórze w tej chwili -iednego z odwrócił się od swej ofiary i nieszczę
braci zakonnych. Przerażony tym wi- śliwego zakonnika udało się uratować. 
doldem mnich poc7.!}.ł uciekać, jednak- Ciężko ranny brat-nowicjm'z doznał 
że rozszalałe zwierzę nie zrezygnowało połamania żeber i licznych niebez
z upatrzonej ofiary. piecznych kontuzyj. ,y stanie .bardzo 

Silnem uderzeniem potężnego łba I ciężkim odstawiono go do szpitala. 
byk przygniótł zakonnika do muru, 

Epilog śmiertelnej bójki w Białej 
Pobity pr.~ez .swego bratanT~a, pre~esa Stronnictwa ~t!0-
wego, solty,s W oiny ~marl w s~pitalu w Kl'akowie - Za~?:Jca 
n.a wi·ad'o1ność o śmierci zbiegI, lec~ ~dołano go wykryc ." za-

ares#tować 

M ak ó w P o d h a l a ń s k i, 17. 11. 
Niedawno informowaliśmy w "Orę
downiku", że prezes powiatowy Str. 
Ludowego z Białej k. Makowa, p. Jo
pek Władysław, pobił sołtysa groma
dy Biała Woźnego tak, że ten zmarł w 
szpitalu w Krakowie. Wypadek zabój-

Konkurs na rzeźby 
do paWilonu plllskiegó

na wystawi:e światowej 
War s z a w a. (PAT). !{onkurs ści

sły na rzeźby do pawilonu polskiego 
na wystawie światowej w Paryżu dał 
następujące wyniki: 

W grupie "Sztuka i Technika" wy
różniono pracę artysty rzeźbiarza Be-
lofa. . 

Z pośród pomysłów na posę.g 'iPO
lonia Restituta" wyróżniono p1'a<;e ar
tystów Belota.. Masia.ka i Wóitowlcza, 
którzy zostanI).. zaproszeni do dalszego 
rozwinięcia swoich szkiców w dużej 
skali 

\Y bież:;t,cym tygodniu rozstrzygnię
ty zostanie konkurs na kapliczkę przy
drożna,. 

Z dużem zainteresowaniem oczeki
wane sę. prace graficzne na konkurs 
na znale Z projektu wY1'óżuionego o
pracowane będzie godło działu polskie
go, które w najróżniejszych interpre
tacjaCh i wymiarach powtarzać się 
będzie na wszelkich wystą.pieniach 
polskich. Termin składania prac ną, 
ten konkurs upływa z dn. 1 grudnia 
b. r. \Yarunki można ieszcze otrzymać 
w sekretarjacie wystawy (Koszykowa 
55). 

* 
W najbliższych dniach nastąpi o

ficjalny akt rozpoczęcia budowy pawi
lonu polskiego, poprzedzony rozstrzy
gnięciem przetargu pomiędzy firmami 
budowlanemi. ,y zwią.zku z tem komi
sarz rzę.du działu polskiego prof. Lech 
Niemojewski udał się do Paryża. 

stwa. wywarł duże wrażenie w Mako
wie i okolicy, ponieważ Jopek był 
znany jako działacz ludowcowy; z 
z drugiej strony pobitym śmiertelnie 
był bratanek zabójcy, również ludo
wiec. Zabójstwo wywołało duże zamie
szanie wśród ludowców. tem więcej, 
że policja ujęła zbrodniarza i osadzi
ła w areszcie w Makowie. 

Zajście, które jest obecnie przed
miotem dochodzeń sa,dowych, miało 
miejsce w począ.tkach bież. miesiąca 
i rozegrało się podobno w następują.
cych okolicznościach: 

Jopek czuł nienawiść do bratanka 
ś. -p. \Voźnego, ponieważ pomógł mu 
do zostania sołtysem, a ten nie szedł 
potem po myśli Jopka. Po ws-pólnej 
libacji w restauracji "Jagiellonka" w 
Makowie doszło między Jopkiem, jego 
żoną. i Woźnym do kłótni, w reZ'ultacie 
czego Jopek zaatakował sołtysa i -po
bił śmiertelnie. Gdy dowiedział się o 
śmierci Woźnego, zbiegł. Policja jed
nak go ttlolatauchwvcić i ares7tować. 

. (Hab) , 
., 

Min. wojny RZe6zy i naczelny wódz Bil zbroj
nych m.arsz. von 1310mberg udał Bi~ do Akwi
zgranu, gdzie pneprow.dza inspekcję garnizo
nu. Przy tej okazji mln. wojny Rzeszy odwie
dzi t. zw. zamek zakonny (rodzaj centrum wy
szkolenia partyjllcgC) Vogelsang. 

* Samoch6d premjera Haldwi.na, wracającego 
z ma/żonką SWll z CheQUer8 do Londynu. zde
rzy/ si~ z drugim 8smo(!hodem, jadącym w prze
ciwnym kierunku. Poza lekkiem l1szkod1:enlem 
maszyn. kt6re mogło być naprawione na miej
scu, żadna :Pl os6b nie poniosła szwanku. 

* Z Kowna donoszą że w restauracji Aldona 
w wypełnionej tlali siedziało 3 W/och6w, kt6rzy 
gorąco oklaskiwali śpiewaka na scenie za wy
konanie piosenkI fal'zyatowskiej. Wywołało to 
silny protest I krwawą b6jk~, w kt6rej wyniku 
by/o kilkunastu rannych. Policja zatrzymała 
kilkadziesiąt 06ob. 

* J edenaetu prezydentćw StanOw Zjedn. wy
branych bylo dwukrotnie, a mianowicie Wa
SZyngton. Jeffereon, Mad·jeon. Monroe, Jackson. 
Lincoln Grant, Cleveland. McKinley, Wilson i 
Fran klin ROO!;evelr. 

Pożyczka. francuska 
dla Polski' 

War s z a w a. (Tel. wl.) Według 
otrzymanych wiadomości pożyczka 
francuska, którą otrzyma Polska, bę
dzie wyglądać w sposób następujący: 

Mamy dostać 800 miljonów franków 
w towarach względnie w urządzeniach. 
200 miljn. fr. w gotówce na urządze
nia fabryczne; 300 mi.ljn. fr. w gotówce 
na rozbudowę . sieci kolejowej; 700 
mi1jn. fr. na magistralę węglowę. Gdy
nia-Śląsk, z tego 600 miljn. poszłoby 
na rozbudowę koleI, a 100 miIjn. przy
padłoby min. komunikacji za tabor. 

Sensacyjny 'proces przeciw bandzie iydowskid1 przemy1n'ików - Bogate żydówki 
przemycały jedwab z Czechosłowacji - Straty skarbu państwa wynoszą kilkaset 

tysięcy złotych 

Rokowania w sprawie kursu są w 
toku. Prawdop<>dobnie pożyczki go
tówkowe zostaną zrewaloryzowane, 
natomiast pożyczl,i towarowe hQdą ob
liczone według kllrsu odpowiadają('('go 
wzrostowi cen. Niezależnie od tego 

Ł ó d ź, 17. 11. Wczoraj rozpoczęła 
się w są.dzie okręgowym w Łodzi roz
prawa przeciw sześciu członkom szaj
ki przemytniczej - Żydom. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Jakób Hins vel 
Frysz z Chrzanowa, Chi! Taub (11 Li
stopada 3), Josek Librach (Aleja 1 Ma
ja 7), Lida Goldberg (11 Listopada 38), 
Chana Waks (Zachodnia 36) iChweta 
Gryns~pan (Narutowicza 34). W lu
tym 1934 r. komisarjat straży granicz
nej w Łodzi zwróci! uwagę, że z Cze
chosłowacji odbywa się przemyt ma
terjałów iedwabnych, bielizny i t, d' l 

zorganizowany na zasadach nieprak
tykowanych. Organizatorem przemy
tu był Mojżesz Witelzon, Obywatel 
Polski - Żyd, który w KarIsbadzie 
miał fabrykę wyrobów jedwabnych i 
tam zaopatrywał róme kuracjuszki 
żydowskie, żony lub córki przemysłow
ców lub kapitalistów żydowskich w 
swe wyroby. 

Przy oka~ji zorganizowano prze- . 
myt w ten sposób, że kuracjuszki, ma
jąc karty graniczne, przenosiły po 
kilka sztuk wyrobów jedwabnych do 
Chrzanowa, gdzie odbierał towary Ja-

kób Hins vel Frycz, który artykuły 
przemycone przesyłał następnie do Ło
dzi, Warszawy, Kalisza, Częstochowy 
i innych miast. Sprawę członków z in
nych miast wyła,czono. Witelzon, po 
ujawnieniu afery, zbiegł do Czecho
słowacji. 

Według pobieżnych obliczeń, stra
ty, jakie poniósł skarb państwa na tej 
aferze, ·sięgają. kilkuset tysięcy zło
tych, gdyż przemyt uprawiano maso
wo i od dłuższego czasu. Rozprawa 
wob'ec licznego materiału i świadków 
rozpisana ~stała na dW!1 dni, 
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Proces przvłVlki 
w dn. 19 bm. rozpoczyna się w lu

bel:5ki,n~ sądzie apelacyjnym rozprawa 
o za.lsCJa \V P rzytyku, a w dniu na
stępnym o zajścia w Odrzywole. Roz
pra\va apelacyjna o wypadki odrzy
wo.l~~ie odbywa się w ich rocznicę. 
Za.lscIa przytyckie rozegrały się w dn. 
9 marca b. ~. Obydwa procesy wyrosły 
~a ',:spólne.l glebie ziemi radomskiej 
l mają z sobą ścisły zwiazek. 

Już przed wypadkami odrzywol
skiemi silnie zaznaczająca się w Ra
domskiem walka o polskość gospodar
stwa narodowego, prze.iawia.iąca się 
~ kształcie akc.ii bo.ikotowej Żydów 
l tworzenia polskich straganów oraz 
s~lepików, po zajściach spotęgowała 
SIę, upowszechni la i wkroczyła na 
drogę planowego działania. 

Sz~snaście ofiar wypadków odrzy
wolskIch stanęlo na historycznej linji 
podziału elementu żrdowskiego i na
rodu polskiego obok vVacławskich, 
Grotkowskich, Bu.iaków. wskazując 
P?lakom właściwy sposób postępowa
ma. Stragany i sklepiki otr~ymały 
bojowy chrzest. Przelana krew okaza
ła się ~żywCZy;n i do nowego życia 
Po.budza.ląc~·m srodkiem. Na rynkach 
mIasteczek radomskich stragan polski 
poczał uzyski·wać decydującą przewa
gę, P? miaste~zkach i wioskach mieJ
sc~ z~Tdowsk)ch sklepów zajęły pol
skI,e, ha.ndeJ domokrl).żny, skup zboża, 
posredl1lctwo wszelkiego rodzaju prze
szło w ręce bezrobotnych miast i wsi. 

~zcze~ólnie ?uże nasilenie przyjęła 
akc.la oclzyclzel1lowa w osadzie Przytyk 
pod Radomiem. Żydowskie sklepy 
przestały handlować. handełes nie 
znajdo,~Tał dostępu na wieś, stanęły 
nawet zydowskI8 młyny. Mimo otrzy
my~vanych zapomóg od swych braci z 
kraJU i z zagranicy, Żydzi przytyccy 
coraz wyraźniej odczuwać poczęli 
skutki spokojnego, gospodarczego boj
kotu. 

Rozpoc7.ęły się delegacje do władz 
z ~alami i narzekaniami na .. chłopskł 
bO.lkot", a równocześnie Żydzi robili 
przygotowania do złamania akcji boj
k?towej na drodze czynnego wystą.ple
ma zaczepnego. 

I rzeczywiście w dn. 9 marca na 
prz~'b~'I~'ch na targ do Prz,·tyka wło
ścian napadli Żydzi, strzelajac i bij~e 
łomami żela7.0emi. palkami i laskami. 
Od kuli Szulima Leski padł na bruk 
przytycki Ś . p. Stanisław \Vieśniak. 
Jednomorgowy chlop z \Vrzosu, a długi 
szereg osób odniósł rany postrzałowe I 
i tłuczone. . 

Na gospodarza odwiecznego tei zie
mi, dla której wolności pokolenia od
dały ż~rcie, targnał się przybłęda. 

Przeciw uprawnionym działaniom 
gospodarczym chlopa polskiego, wal
cz~cego o swą ojcowiżnę, wystąpił 
gosć, przez tyle wieków korzystający 
z dobrodZiejstw polskiei ziemi. 

Tragedja narodu polskiego ujawni
ła się w całej swei sile; 

Gdy sad w Radomiu stwierdził ja
sno, bez obsłonek, bezprawny napad 
Żydów, wskazuJa.c ich iako sprężynę 
zajSC, daJac równocześnie wyra?: swe
mu stanowisku w wyroku, Polska Clt-
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ła jak długa i szeroka odetchnęła:z 
pełnem uczuciem ulgi. 

Historyczny proces o miedzę, jak 
nazwał rozprawę przytycklJ. mec. Ka
zimierz Kowalski, wykazał prawo na
rodu polskiego do włodarzenia na 
swem dziedzictwie. Teraz. wobec roz
prawy apelacyjnej, wszyscy Polacy 
zwracają. się z napiętą. uwagą. w stro-

-
nę Lublina. W sercach ich iednak nie
ma niepewności. Panuje bowiem prze
konanie, że istotne, żywotne interesy 
narodu polskiego znajdlJ. właściwą. o
cenę przed trybunałem sprawiedliwo
ści Rzeczypospolitej. Polska jest prze
cież dla Polaków. 

JAN WYGANOWSKI 

Marsz 1000 chłopów 
pod sztandarem narodowym 

z im.ponującego zebrania Strownicfwa Narodowe-go w pow. 
radoms~czańsl~im. 

R a d o m s k o, 17. 11. - W dniu 1f., kich mówców były przyjmowane entu-
b. m. odbyła się uroczystość poświęce- zjastycznie i często przerywane okrzy
nia proporca Stronnictwa Narodowe- karni: "Precz z żydo-komuna!". 
go obwodu Kleszczów Łękińsko w Łę- Zkolei nastą.piło dekorowanie 11 
kińsku, pow. radomszczańskiego. członków miejscowego koła, którzy 

Na uroczystość tę przybyło ze złożyli przyrzeczenie na wierność idei 
wszystkich stron z góra. 1.000 chłopów, narodowej. Odśpiewaniem Hymnu 
członków Stronnictwa Narodowego. 0- Młodych i niemilknl).cemi okrzykamI 
czywiście, jak zwykle. starostwo nie na cześć Polski Narodowej została za
pozwoliło na urzą.dzenie pochodu, to koilczona ta podniosła uroczystość. 
też członkowie grupkami udali się do Zaznaczyć trzeba, że w czasie uroczy
kościoła w Łękinsku na nabożenstwo, stości policja spisała kilku członkom 
w czasie którego został POSWIęcony protokóły za noszenie mieczyków 
proporzec Stronnictwa Narodowego. Chrobrego. Również policja zatrzyma-

Po nabożellstwie na podwórku jed- ła auto, którem przyjechała grupa na
nego z gospodarzy odbył się wielki rodowców z Radomska. Dopiero po 
wiec pod hasłem "Precz z komuna'. dłuż~zych targach policja wydała au
Na wiecu tym przemawiali kierown'ik to. Ruch narodowy w pow. radom
organizacyjny S. N. z Radomska J. H. szczanskim wzbiera z każdym dniem 
Stysinski i inni. Przemówienia wszyst- na siłach. 

Nowa prowokada Żydów 
Wybuch petardy w Lubieniu 
ne pr~edstawienie żydowskie 

W ł o c ł a wek, 17. 11. - W Lubie
niu pod Włoclawkiem w niedzielę o 
godz. 11,30 w nocy naatl).pił wybuch 
petardy w sali strażackiej, gdzie od-

pod Włocławkiem - Pr~eru:a
- Aresztowanie narodo'U'ców 

bywało się w żargonie przedstawienie 
żydowskie. Na sali byli przeważnie 
Żydzi, a zaledwie kilku tylko Polaków. 
Żydzi uprzedzali pUblicznośc, że będą. 

Składnica żelastwa w żoląt7atu 
W szpital.u Królo~vej. Heleny. w Tryjeście poddano w tych dniach operacji 50Jetniego 
przek~p~la, n~zwlsl~l~m M~l'lo Fusco. Wynik opera ji wprawił lekarzy w najwyższe 
ZdUmlCl1le. MlanowH'le w. zoląd~u prz~kup~ia znaleziono imponującą składnicę klu
czy, mOllet. .trzonków. 1.anculSzkow l w:ele mnych przedmiotów, które widzimy na 

powyzszem zdJęcIU. Jeot to podobno rezultat "zaldadów" za pieniądze. 

Ballada o cierpliwym piechurze Sam w tym czarnym, gęstym lesie 
Stoi Srulek na wedecie ... 
... Wtem z za krzaków się wychyla 
Strasznie dżyki pies ... 

Według W.IUina -l,rzepisał Kugelszwanc 

(Nuta: Gdy naród do boju.) (Nuta: Chryzantemy.) 
Gdy naród do boju wystąpił z orężem A ja się pytam, panie Kohn? 
To Żydki: uważnie słuchali... Dlaczego właśnie Aronhon? 
Gdy naród zawołał: umrzem lub zwy- Ma iść i bronić polskich granic? 

ciężym! Dlaczego właśnie nie Lejba Kohn? 
To żydki... też handlowali 

Dostawy na słomę i siano 
N a czapki, mundury i buty 
To wszystko robili żydki-komba

tan t y 
Przez grudzień i styczeń i luty ... 

Gdy marzec i kvdecień miną.ł w krwa
wych bojach 

Zjawiła się wieść, która straszy: 
Do walki we trudzie, w krwawym PQ

cie, znoju 
Wezwano tak samo i "naszych ..... 

Przepadły dostawy i szmugiel 
N a czapki, na sukno; na siano ... 
A zamiast geszeftów trzeba wzię.ć 

karabin 
I iść tam: gdzie naprawdę strzela-

no. 

Tylko koniecznie Aronsohn? 
Ma iść - gdy wszelki opór na nic '1 

* (Nuta: Niedaleko od Krakowa.) 
Niedaleko od Kijowa - - O! 
Stoi góra, hej zamkowa - - O! 
Na niej Srulek nasz kochany - - Ol 
Stoi jak wimurowany - O! 

* (Nuta: Ojciec syna wylał pasem.) 
Że co? że co? że co? że co? że co? 
Stoi Srulek i pilnuje i pilnuje i pil

nuje 
A od strachu pięt nie czuje, pięt nie 

czuje, nie
Ach nie, ach nie - a czemu, czemu 

nie? 

* . ~. (Nuta: Ja się boję utyć) płaczliwie. 
(Nuta: Nie tak In lllo tempore by- Bo on się boi uty~ 

wało.) I tu i tam 
Nie tak in illo temPQre bywało Strachu ma. pełne buty 
Panie Aronsohn, dawny mój są.siedzie I Bo sŁoi.. sam 
Widzimy wszyscy, że Polaków mało . * . 
l nas wołają., pomóc polskiej biedzie. (Nuta: Tam .na bhmi1l błySz.czy * kwiecie) tragicznie 

Uh ... 

* (Nuta: Już w gruzach leżą. Maurów 
posady.) 
Już w gruzach leżą. Maurów posady 
Srulek udaje Pegaza 
Umyka, z strachu jest siny, blady 
Chociaż ma siAble - z ziela~a ... 

* (Deklamacja.) 
Hej ty na szykim koniu, gdzie pędzisz 

kozacze? 
Czyś zobaczył, jak Srulek, jak koń 

dziki skacze 'l 
Co nie baczQ.c, że piesek, który wylazł 

z krzaków 
To zwykły kundel przecie, nie patrol 

kozaków. 

* 
(Nuta: Na dolinie zawierucha.) 

Na dolinie zawierucha 
Mokrym deszczero droie 
Pan generał nie chce słuehać 
I wciąż gniewa się ... 

* (Nuta: Marmelade, roumelade.) 
Pan generał, pan generał 
Nie od dzisiaj z wojskiem się użerał ... 

* (Nuta: A ja się buję utyi.) 
Lecz czeka na meldunki 
I tu i Ł!lm 

atrakcje, żeby sic nie obawiać i nie 
lękać. Gdy więc niespodziewanie na
stąpiły wybuchy petardy, począ.tkowo 
publiczność nie reag-owała - szumnie 
oklaskując te "atrakcje". Dopiero po
tem nastąpiła konsternacja, a przed
stawienie przerwano. 

W tym czasie z prywatnego mi~ 
szkania wyszli członkowie Str. Narod. 
Bogucki Bolesław i Czarnecki Stani
sław. Przy remizie zaczęli się zbiera~ 
ludzie; oni też poszli. W drodze po
wrot.nej zatrzymał ich policjant i ar~ 
sztował ich. Prawdopodobnie obaj, na
rOdowcy zostana. odstawieni do dyspo
zycji władz sadOWYCh. 

'Wielu mieszkallców m. Lubienia 
zeznaje, że ci oskarżeni sa zupełnie 
niewinni, gdyż w tym czasie, kiedy 
nastąpił wybUCh petardy o g-odz. 11,30, 
oni bawili w prywatnem mieszkaniu 
Leona Tedaja do godz. 12. Okolicznoś~ 
tę stwierdzają.: p. Szperlingowa oraz 
żona i siostra Tedaia. Jednocześnie p. 
Miecz. Kamieński, który przebywał w 
remizie od poczl).tku do końca przed
stawienia, stwierdza, że nie było żad
nego narodowca, a szczególnie oskar
żonych. .. To samo stwierdza Kazim. 
Kochanowicz, który dodaje, że widział 
przed wybUChem koło remizy jakiegoś 
Żyda, kręcącego się podejrzanie, który 
coś kładł na ziemię i potem szybko 
oddalił się. Wkrótce potem nastą.pił 
wybuch petardy. 

Bardzo więc możliwe, że chodzi tu 
tylko o nowI). prowokację żydowską, 
podobną. do tej, za która. aresztowano 
w marcu kilku narodowców z Lubi~ 
nia. (z) 

Zwolnienie Drobnera 
Kra k ó w. (Tel. wł.) Zwolniono 

z aresztu śledczego radnego socjali
stycznego Drobnera. 

Z 6 p-ięt,ra na asfalt 
War s z a w a (Tel. wl.) Wiecz()o 

rem o godz. 9-ej, przy ul BagateLa 15, 
z okna VI piętra klatki schodowej wy
skoczyła na asfalt podwórza jakaś 
kobieta lat około 30-tu. Wkrótce po 
przewiezieniU do svpitala Dz. Jezus, de-
speratka zmarła w poczekalni. . 

Na parapeCie okna denatka :pozosta
wiła czarny, zniszczony płas,zez i t0-
rebkę, zawierająca. klucz od mieszka
nia, 1 zł 30 gr, puderniczkę i inne dTO
biazgi, oraz kartkę tej treści: 

"Drodzy! Proszę nikogo nie obwi
niać. Ostatnio wpadłam w silną. d&
presję duchową. Proszę o pochowanie 
mnie gdziekolwiek". 

Policja 9-go komis. zajęła się usta
leniem oaobistości i adresu tajemniczej 
samobójczyni. 

Zwolnienie 
L w ó w. (TeJ. wł.) Wypuszczono 

na wolność z więzienia karno-śledcze
go p. Czesława Rojka, wiceprezesa 
Czytelni Akademickiej i wiceprezesa 
Młodzieży Wszechpolskiej. 

Jak wiadomo przez jakiś czas po
zostawał p. Rojek bez najmniejszej 
podstawy pod zarzutem zabójstwa. 
Prasa "sanacyjna" i żydowska próbo
wała go zdyskredytować w ten sposób 
w oczach opinji publicznej. 

Bardzo jest rozgniewany 
I chce iść sam -

* (Deklamacja.) 
Gdy w tern z za krzaków wypada 
Postać chuda, strasznie blada 
Wzrok jego dziki a suknia plugawa 
Z gęby mu piana leci ' - a morda głu

pawa. 
Woła, krzyczy, lamentuje... . 
- Pułk kozaków atakuje ... !!! 

Aj-waj! 
Wszystkie Żydy krzykły głośno re.

razem: 
Aj-waj! 

* (Nuta: Ninon:, ach uśmiechnij się.) 
Aronsohn! ach! uśmieChnij się! 
Uśmiech oczu twych 
Oczarował mnie -
Aronsohn - no powiedz sam -
Tyś bożyszczem dam -
(DeklamaCja, bohaterska.) 
Al'0I?-so.hn uśmiecha się 
I ItlOWl szczerze i otwarcie: 
Jako gdy stał na warcie 
Napadło go loozak6w stu 
A może było ich i więcej ... 
Kto wie ... może i sto tysięcy 

On PQsiekał na kapustę 
Chociaż chłopy były tłuste 
I dlatego - cicho sza! 
Order za odwagę ma. 
Wiedzą. przecież adjutanty 
IUm są. żydki - kombatantYJ 
Jak dzisiei'S~ generały 
Również - świetnie umykały. 
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u WJflu[a ~i! ~ a ÓW na m 
z wielu fabryk represjami usuwa si,ę pracowników polskich - Zakaz nabożeństwa 
w języku polsk'łm - Londyn przewiduje, że sprawa gdańska zbUża się do krytycz-
. nego momentu 

G d a ń s k. (A TE) Skutkiem stoso
wania specjalnych metod politycznych 
wobec ludności polskiej w Wolnem 
Mieście w całym szeregu zakładów 
przemysłowych zmniejszYła się wy
datnie liczba zatrudnionych robotni
ków-Polaków. 

Spadek robotników oraz rzemieśl
ników narodowości polskiej z obywa
telstwem gdańskiem w znanych zakła
dach Troylwerk, które żyją. niemal wy
łą.cznie z polskich zamówień, wynosi 
prawie połowę ogółu zatrudnionych 
pracowników. Z pracują.cych poprzed
nio 72, zostało obecnie zaledwie 40. 
Przykład ten, jak i podobny wypadek 
w firmie ,.Daimon" dobitnie wskazuje, 
jak się represjami nieomal oficjalnie 
usuwa pracowników polskich. Dzieje 
się to mimo ustawicznych zapewnień 
władz gdańśkich o poszanowaniu praw 
i równości w traktowaniu mniejszości 
polskiej w Wolnem Mieście. 

G d ań s k. (ATE) W miejscowości 
Pszczółki, Zwię.zek Polaków w dniu 
11 bm pragną.ł w kościele po nabożeń
stwie niemieckiem urzą.dzić polskie. 
Z trudnością. zdołano zdobyć pozwole
nie od proboszcza ks. Cymanowskiego, 
w dodatku pod warunkiem, że odpra
wiona zostanie msza cicha i bez śpie
wów polskich i kazania. 

Gdy w oznaczonym dniu ludność 
polska zebrała się w kościele, pro
boszcz cofną.ł swą. zgodę, wyjaśniając, 
te nie otrzymał pozwolenia od gdań
skich władz kościelnych. Na propozy
cję przewodniczą.cego miejscowej filji 
Związku Polaków, iż wystara się o po
zwolenie telegrt.ficznie, ks. Cymanow
ski nie chciał się zgodzić, zaznaczają.c, 
iż potrzebna jest zgoda pisemna Z !'l
brana ludność zmuszona była przeto 
udać się do świetlicy Zwią.zku Pola
ków i tam wysłuchać kazania pol
skiego. 

Wa r s z a w R. (Tel. wł.) Doniesie
nła. nadchodzę.ce z Londynu stwier
dzają.. iż wedle opinji angielskiej spra
wa gdańska zbliża się do krytycznego 

momentu. Trudności wyrastają. aku
rat w chwili, kiedy Berlin zaobserwo
wał cieplejszą atmosferę w stosunkach 
pomiędzy Polską. i W. BrytanjQ., a 
przedewszystkiem Francją.. 

Prasa berlińska podaje wiadomości 
o ostatecznem ustąpieniu komisarza 

Papee i twierdzi, że obejmie on kie
rownictwo nieobsadzonej od półtora 
roku p1acówki polskiej w Pradze, co 
jest uważane za objaw odprężenia. sto· 
sunków polskO-czechosłowackich, a 
objaw ten nie jest wcale widziany 
mile przez Berlin. (w) 

Jak sie robi przyjecia dygnitarzy 
na prowincji 

Panom ~ W arB~awy pod uwagę 

W ł o c ł a wek. 17. 11. - Król fran- biorę. udział przedstawiciele "całego 
cuski Ludwik XIV, chcę.c się przeko- społeczeństwa" - należę. do zwykłego 
nać, czy jego poddani maja. co jeść, w takich wypadkach repertuaru! 
urzą.dzał niespodziewanie wyjazdy na Osobie, wizytuja.cej danę. miejsco
wieś. Wchodził do chaty wieśniaka i wość, pokazuje się to, co się chce poka
wkładał palce do garnka, by stwier- zać, przed jej oblicze dopuszcza się 
dzić, czy się w nim przysłowiowa, a ludzi z góry upatrzonych. 
dobrobyt mają.ca znamionować - kura Czy jest inaczej? Oto ilustracja ta-
gotuje. kiego właśnie przyjęcia: 

Podobnie miał mniei więcej czy- Burmistrza miasta Ciechocinka, p. 
nić u nas rzekomo król chłopów - Czyżewskiego, często monitował p. wo
Kazimierz Wielki. Od czasów królew- .lewoda, ażeby w Ciechocinku wybu
ski ch sporo już wody upłynęło. Dzi- dowal hale targowe. Niestety miasto 
siaj "góra" stwierdza urzędowo, że w nie miało pieniędzy, wiec hal nie bu
Polsce byczo jest, a ,.dół" nie ma co dowano. 
jeść. Ponadto łę.czność .,góry" z "do- Aż tu pewnego dnia jak grom z ja
lem" jest właściwie żadnę.. Coprawda snego nieba, spada na burmistrza wia
od czasu do czasu zna idzie się jakiś dom ość o przyjeździe wo.lewody. Bur
wyższy dygnitarz państwowy. który mistrza ogarnia 1ęk. Robót wogóle nIe 
wiadomości swoich podwładnych o rozpoczęto. Co robić? 
powszechnym dobrobycie musi czyta~ - Ha. trudno - coś trzeba wykom
na opak. Ten urządza wypady na wła- binować i panu wojewodzie pokazać! 
sną. rękę i niespodziewanie wpada do Za.brał się więc troskliwy ojciec 
miast czy wiosek, by naocznie czytać miasta do dzieła. Wezwał robotników, 
z księgi szarzyzny życia. Naogół jed~ kazał im postawić prowizoryczne o
nak dzieje się inaczej. Najczęściei wIa- grodzenie na placu, wyznaczonym pod 
dze lokalne jakieJś miejscowości dą- przyszłą. halę. Wewnę.trz ogrodzenia 
wiadują. się, . że wtedy a wtedy ma się wykopano rowy, niby celem badania 
odbyć wizytacja CZy lu~trac.fa przez gruntu, czy nadaje się on pod budowę 
takiego czy innego dygnitarza. Co sIę hal. Słowem roboty zapoczę.tkowano. 
wówczas robi? Wojewoda wyjechał. Co zrobił bur-

mistrz? 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
SDee;. chorób skór. wener. i moc:zoDłcio~ch 
Ł6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9·12 

Wśród sfer urzedniczych 7a. mo'ie Parkan kazał rozebrat5. doły :r.Bsy-

I 
lepiej urzędowych?) dochodzi do wieI- pać, bo już pokazał co chciał i znowu 
kiego zamieszania. .•. rozpoczęło się szare tycie, które nie 

· - Jakto - on przYJezdza, a. tu ta- pozwalało na. budowę ha11. Oczywiśria 

I kI hałagan! . nie wybudowano jej. Szopka PrzyJęcIa 
r Potem .i~1). w MIch. osoby. sam?cho- się skończyła, więc już nie potrzeba. 
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Z nRs~ego Btanowtska 

Idea narodowa 
musi' zwyciężyć! 

Coraz silniej tętni jednym rytmem 
polskie społeczeństwo, które, zbudzo
ne z długiego letargu - garnie się o
chotnie w szeregi narodowe. 

Może ten i ów ma. jeszcze jakieś 
skrupuły, może sie jeszcze obawia, ale, 
stwierdzić to z radościl). trzeba - "nt
ziny" społeczne sę. pełne głębokiej 
wiary i zapału dla Polski narodowej. 
Zrozumiano, że wykuwanie wielkiej 
przyszłości, to nie szumne słowa, ale 
szary czyn, mozolna orka dusz i serc. 

Uświadamiamy sobie co pewien 
czas, że robotę, skończonI). na jednym 
odcinku, trzeba prowadzić na dziesIę
ciu innych. Gromadzimy się przy 
wspólnym stole, aby omówić metodę 
tej pracy, by okiem rzucić na to, co się 
zrobiło, i wreszcie, by zaczerpnąć 
nowych sił do wypełniania obowilV:
ków na zachwaszczonych czesto przed
polach naszego żyCia. społecznego. 

Winniśmy niezmordowanie praco
wać wszyscy, bo ta Polska, którą. w 
spadku przejęliśmy po naszych ojcach 
nie może przejść w rece tych, dla. któ
rych będzie nie ojczyznA.. ale chciwym, 
smacznym kaskiem. Nasze za.dania 
na przyszłość sa. te same, co i wczo
raj. Musimy wytrwale wypełniać co
dziennie obowię.zek wobec narodu, 
którego jesteśmy wiernymi członkami. 
Nam. narodowcom. nie wolno ani na 
chwilę ręk zakładać! W cią.p;łej pracy, 
w żywej działalności słowem i czynem, 
przez dobrą. prasę 'f uczciwych ludzi, 
wszelkiemi czystemi środkami wyku
wać musimy nasze. wielkI). pr~y-
szłość! '(z)' -' -

i . :li:i1!3 

d~, okólmkJ, polecen!a, prOŚbY,. zada- się teraz śpieszyć! 
ma ~ wszys~ko !aJme i. poufme. Na- Oto naga, a jakżeż przykra prawda 
stępU,lP- organJ~acJB: przY.1ęcia.. . naszego życia. A1e na ten temat często 

- l{to bedzI~ WItał chlebem l solą.? nie pozwala się pisać, bo rzekomo tego 
-- Kto bedzIe. przemawiał? rOdzaju wiadomości mag". dyskredyto-
-- Kto bedzle "szarym człowłe- wać władze 

kiern" ? l~d .. itd.. A czy ni~ lepiej byłoby ostro karlle 
· OCZYWIŚCIe bramy trlUmfalne l Ja- tych, którzy niejakO urzędowo tę wła

kIŚ chOĆby skromny raucik, w którym dzę oszukuj I). ? I 

Potworne znecanie sie nad wieźniami 
Okrucieństwo str~ników wię~iennych chińskiego sowietu 

doprowad#R wę~niów do utraty ~myslów 
· B ~ r 1.1 n. SP AT) Korospondent Hathaway'a pod groibą. rozstrzelania, 

memleck:lego blUra. mformacYJnego w przyznanie się do akcji szpiegowski~j. 
SzanghaJ~ ~ozmawlał z obywatelem Zabrane przy rewizji dokumenty i pa.
a~erykanS~lm H~th.aw~y, który spę- piery odesłano do Moskwy. lIathawar 
dZll. 116 dm. w .'~lę~lem.u w Urumczi, znówi, że w Sin-Kiangu, rządzonym 
stolICy prowmcJl .Sm-Klang. p~zez SOWiety, panują. okropne śred .. 

I;Iathaway ,?Ś~llł;d~zylkoresponden- m.owieczne stosunki. W Więzieniu 
t~Wl "N. B. l. , z~ JUZ ~rzy n:resztowa- WIelu aresztowanych postrada.ło zmy
mu obc~odzon() SIę z mm brutalnie, a sIy. Są. wśród nich i Europejczycy a 
następme wtrącono go do celi bez pomiędzy nimi Francuz który dop~O
ol;t~a. Przedstawiciele Władzy sowioc- wadzony do chorOby U~YSłOW~j pr2:ez 
klej, pod ~tó~ej w~ływeIX?- znajdu~e się ok.rucieństwo strażników więzienny;'h, 
cała prowmcJa, uSlłowah WymUSIĆ od śplewa calemi dniami "Marsyljankę". 

K to będzie komisarzem 
generalnym w Gdańsku? 

Sprawca katastrofy koleJo
wej pod SzczęśliwlcamJ 

kaleką 
War s z a w a. (Tel. wł.) W kołach 

politycznych uchodzi za najpewniejs7.ą. 
kandydatura obecnego charge d'ą,ifai
res w C7...echosłowacji, Michała Cho- War s z a w a. (Tel .wl.) Motorni
deckiego, na komisarza generalnego czy Wąsikowski, główny sprawca ka-
rzą.du w Gdańsku. (w.) tf,Lstrofy kolejki dojaZdowej pod Szczę-

" • śliwicami, pozostanie kaleką. na całe Notarjaty W Plo1rkowle, Ha- życie. Wprawdzie udało się lekarzom 

d' . Plo k · K r" złożyć złamane kOści i w ten sposób OmIU, C U I a ISZU obyć się bez amputacji nogi, jednako-
War s z a wa. (Tel. wł.) Na mocy woż prawa noga pozostanie o kUka cen-

zarzą.dzenia ministFa sprawiedliwości tymetrów krót~za. Stan zdrowia po
z dniem 15 listopada zostały ustano- zostałych ofiar uległ ostatnio znacz
wione n otarj at y w Piotrkowie. Rado- J nej poprawie. (1t'.) 
miu, Płocku i Kaliszu. (w.) - . I 

Chleb dla Polaków 
Członek Str. Narodowego z zawodu 

stelmach od dłuższego czasU bezrobotny 
poszukuje ltajęcia. Kore'Sponden~ję. w tej 
sprawie kierować do kol. Skotmckiego w 
Koninie ul. Kopernika. Wydział Gospodar~ 
czy Str. Narodowego w Łodzi, ul. Piotr
kowska nr. 86. . 

Miasto lub miasteczko na terenie b. 
Kongresówki. w któremby potrze'ba. było 
hurtowego składu czekolady i cukrów ze
chce o tern zawiadomić Wydział Gospo
darczy Str. Narodowego w Lodzi, ul. Piotr~ 
kowska Dr. 86 m. 10. _ 

Kierownicy Wydziałów Gospodarczych 
Str. Narodowego z mniejszych miast lub 
miasteczek. w których potrzebne są skle
py z przyborami szkolnemi i papi.erem ze
chcą o tem donIeść WydziałOWi Gospodar
czemu Str. Narodowego w Łodzi. ul. Piotr
kowska nr. 86. 

Człone.k Str. Narodowego z Tucho1i Po
mórze Zdzisław Kamiński gruntownie ob · 
znajomiony z handlem manufaktorowym 
i A'alanteryjnym narazie bezrobotny szuka 
zajęcia na terenie b. Kongresówki. Wy
dział Gospodarczy Str. Narodowego w Lo
dzi, ul. Piotrkowska nr. 86. 

Warszawska giełda pienię!na 
z dn.ia 17 Ji6topada 1936 11". 

Belgja 89.76; Holandja 287.20; L()n~yn !IUM: 
,Nowy Jork ~kabel) 5.31'/.; Pa:ryt %4.69: Pra·~a 
18.78; Szrokholm 133.80; SnvajcarJa 122.10: 
GdatlBk 100; 0610 lSQ.3S; Włochy 28.02. 

Usp060bie niejednoHte. 

GiełdY z6oiowe 
Łódź 

Nil giełdzie dnia 11 bm. 'M'tOWarlo: bito 19.00 
odo 19.25: 'Pszenica 26-26.25: jllcr;m,ie1\ przemia
~owy 18.50-19.150. jęczm.iej\ browa!'n,. 22-2~: 
()'Wlee 16.50-16.7:5: maka żytnia 50 proc. 27.7li 
de. 23.25; ma'ka żytnia 65 'Proc. 26.25-26.7fi; mll'ka 
·peeenna 65 proc. 38-39; otręby piS1Zenne 11.7lS 
Ido 12; otręby żytnie 1l.50-12;r.ze'Pak 47-48: 
'i'roch polny 24-25; ziemlliaki jadalne 3.75--4.25. 

U;sPOEolJ.lenie niejedllo1ite. 

Poznań 
PozlIlań. 17. 11 1938 ~. 

Wal' u n k I: RandeJ hurtowy patJ'tet Ponaf. 
ladunkl wagonowo, dostawa bleiQca za telG t,: 

STANDARTY: 1) tyto 700 cfl .• 21 pszenka 
742 e/1.. 1) owiEO' 420 Il fi. 

Cen, o~jentacyjne: 
~yto (TJspm;obi€'l1ie stale). • • • 17,50- 17.75 
Pszenica rospoooblenie stale) • 24,50- 24.75 
J~leń browarowy . • • • • 25.00- 26.00 

Us"pooohi .. nit> Qp()kojne. 
Jeczmlt'ń fl!!B-II40 gfl. • • • • • 19,25- 19.50 
Jec:1Omleń M7-fl7/1 gl\. • • • • • 20.21ł- 20.50 
Jecr.mit'ń 700-715 gf!. • • • • • 21.50-- 22.25 

U~poeobienie ,p()J[ojne. 
Owies • • • • • • • • • • • 16.00- 18.50 

U&pooobl~ie spokojne. 
Mak a 
tytnill wyo!ąg. 0-30% wł. VI. • • 
h'tntR gat. J 0-50% wf. w. • • • 
btnda !tato T 0-1I5~ w/. w. • • • 
tytnia gat. II 50·f'i5% wio w. , • 
trnia !)OŚ\. pono 65% wl. w. 

UtlPoooble-nle spokojne. 
pszenna gat. J W3'c. "·20% wl. w. 
ps,llenna gat. TA 0-45% wł. w ••• 
pszenno ga,t. TR 0·55% wl. w.. . 
Pszenna gat. Ta 0·110% wł. w.. . 
PSzellJlUI gat. TO 0-115% wl. w.. • 
p8~nna gat TT A 20·55% wl. w .• 
pl'zen.n8 gat. TTR 20 ft!)% wł. w .• 
P9~nnR gllt. nD 45·/15% wl. w •• 
pszen,na gat. TTF 5")~5% wl. w •• 
pS1.cmna gat. lIG 110-85% 11'1. w .• 
PS?Rnna gat. TITE 70·75% wł. w •• 

U~P06Obienie sp()k()jne. 

27.00- 27.25 
26.50- 26.75 
24.75- 25.25 
17,00- 17.50 
15,50- 16.00 

40.00- 41.00 
39.00- 39.50 
37.50- 38.00 
87.00- !lUO 
36.00- 3R.5O 
35,00- 35.nO 
34 ,21ł- 34.75 
81.25- 32.25 
27.21ł- 28.25 
21.00- 22.00 
18,00- 19.00 

Otręby tytnie <>!tand. • • • • • 12.50- 13.00 
Otręby pszenne gMlbe stan(J. • " 13,00- 13.50 
Otreby pszenne średnie ata.nd.. • 12.00- 12.75 
('brahy jłl<mnienne • • • • 13.50- 14.75 
Rzepa k llimo" J: • • • • • • • 45.00- 46.00 
C;;i~ie lnIane • • • • • • • • 42.00- 4.5.00 
GorCZYC" • • • • • • • • • • 3t .OD - S4 .00 
Groch Wfiktol"ia " • • • • • • 22 00-- 25 00 
Groch Folgera • • • • • • • • 23.00- 25.00 
Mak niebieski • • • • , " • • 64.00- 68,00 
Koni~na czerwona eurowa • • 100.00-125.00 
K()nlczynll bis.la . • • • • • • 100 flO-12:1.00 
Ziemniaki jarłslne • • • •• 3.10- 3.30 
Ziemnhtki fabryczne za kilo • • H'/. 
Ma,kuch lniany w taflach • • • 20.21ł- 20,50 
Makuch nepak. w tlIflach • • • 16,75- 17.00 
Makuch sł . w tar. 42-43%. • • 21.50- 22.50 
S/()ma pszenna luzem . • • •• 2 . 11ł- 2.40 

.. p9Zenns pra_allla • •• 2.65- 290 

.. tyŁni" lu,zem . • • • •• 2.25- 2.50 
fi tytnia prS$()'Waall • • •• 300- !ł.25 
., owsi®ns lozem . . • •• 2.50- 2.75 
.. o,"Lana prasowana • •• 3.00- 3.25 
.. jeezmtenns luzem . • ." 2.15- 2.40 
" ;eczmiennll prl80Wllnl • 2.65- 2.90 

81aoo zwykłe luzem . ••• 4.10- 4.80 
ewykle praeowane • •• 4.71ł- 5.25 

.. nldMteckte luzem ••• 5.00- 5.50 

.. nadnoteckiE! pra~8ne • 6.00- 6.50 
Og6t,"e u8Posobienie stalme. 
0,,6In)' obrót: 3246 tonn. w tem tyta 461 

ttJnn. p_ieT 200 t()nn. jęomnienia 319 tonn. 

SkładkI I pokwitowania 
Na eskadrę "Chrobry" 

Władzio Zborowskf, Mirosławki 0,50 
Zebrane W ekspozyturze "Orędow-

nika" w Łodżi: zamiast laurki 
dla kol. T. J., Ruda Pabjanicka 
5,-, dyr. Eugenjusz Minchberg 
10,-, ra.zem 15,_ 

Przez agenturę naszych gazet w 
Czarnkowie od XX. Czarnkow-
skich 10,-

Zebrane w agenturze naszych ga
zet w Skokach: Towarzystwo 
Przemysłowców w Skokach 5,-, 
Józef .Rakowicz 2,-, Józef Na· 
plecek, _Budzi8zewko, 1,-. razem 8,--

Razem 87.802.55 



Echa zajść w'irleńskich 
w i l n o. (Tel. wł.) Okupacja domu 

akademickiego prz.ez studentów trwa 
nadal. Z aresztu Wvpuszczono 18 aka
demików, tak że pozostaje tam jeszcze 
dwóch. 

Oeg'relle zapłaci 10 f'ranków 
Bru k s e l a. (PAT). Sę.d skazał 

przywódcę "reksistów" Degrelle'a na 
10 franków grzywny za naruszenie 
przepisów policyjny~h w dniu 25 paź
dziernika na placu Sw. Goduli w Bru
kseli. 

P'remjer i wi'oopll'lemjer 
U Prezydenta Rzplitej 

War s z a w a,. (Tel. wł.) We wto
rek w południe Prezydent R. P. przy
ję.ł na łącznej audjencji premjera 
Składkowskiego i wicepremjera Kwiat
kowskiego. (w.) 

ROlruchy W BOIm,baju 
B ej r u t (PAT). Po wczorajszych 

krwawych rozruchach w mieście za
panował względny spokój. Do drob
nych zajść doszło jedyr.ie w niektó
trych dzielnicach. Ogółem rannych 
było wczoraj 70 osób. Na ulicach krą
żą. patrole wojskowe i policyjne. 

E'cha marSlJU żydó'w 
do P,alestyny 

War s z a w a. (Tel. wł.) Areszto
wani za udział w marszu do Palesty
ny zostali zwolnieni z aresztu. Pro
kuratura wytoczy aresztowanym spra
wę o przynależność i tworzenie niel&
galnego związku i organizowanie zbio
rowej demonstracji. (w.) 

Blok sriwietówprzeciw 
Japonji 

L o n d y n. (Tel. wł.). Z TOkjo na
deszły wiadomośct o zawarciu bloku 
złożonego z kilku. Sowietów, a skiero
wanego przeciwkio Japonji. 

N a mocy umowy, która oosi cha
rakter zacz.epny, państwa sprzymierzo
ne już w grudniu b. r. mają. :ro~począć 
kroki przeciw J aponji. W.jadomość ta 
wywołała zrozumiałą. sensację. 

Roosevtelt jedzie 
do Buenos A'i1res 

Waszyngton. (Tel. wł.). Pre
zydent Roosevelt uda~ się osobiśeie 
na wszechamerykańską konferencj~ w 
!Buenos Aires. 

Przed odjazdem został on zainter· 
pelowany przez burmistrzów miast 
portowych w sprawie strajku robot
ników portowych. Prezydent Roos&
velt odpowiedział, że sprawę likwida
cji strajku zostawia zainteresowanym 
strop.o~. 

Odroczony proces 
" Wanderbundu'" 

Tarnowskie Góry. (PAT). 
W czoraj po południu po przerwie o· 
biadowej toczył się w dalszym cią.gu 
proces przeciwko członkom nielegal
nej organizacJi "Wanderbund", Prze
słuchano dwóch świadków, a miano
wicie prZOdownika policJi Wolnego z 
Tarnowskich Gór i aspiranta Tyca z 
Katowic. Po przesłuchaniu tych świad
ków przewodnicza.cy odroczył rozpra
wę do środy 18 bm. 

O zmianach' w min. skarbu 
War s z a w a. (Tel. wł.) W kołach 

,politycznych zmmny osobowe przepro
wadzone w min. skarbu i administra
'cH skarbowej, wywołały duże wraże
nie. 

P. Morawski pracował przez pewien 
czas w centrali min. spr. Z8Jgr., poczem 
był zastępcą komisarza gen. w Gdań
sku, a następnie dyrektorem departa
mentu i podsekretarzem stanu w 
ID. S. z. oraz delegatem Polski w komi
sji mieszanej na G. Ślę.sku. 

I n1terwen c jacentiraH pot
sk'i,ch organizacyj zawodow. 

Katowice, 17. 11. Jak się do
wiadujemy, centrale polskich organi
zacyj zawodowych, pOSiadające swe 
oddziały na terenie Gdańska, postano
wiły PQdjąć kroki w ministerstwie 
spraw zagranicznych w 'Varszawie o 
energiczną interwencję dyplomatycz
ną w sprawie ostatnich prześladowań 
członków tych organizacyj przez wła
dze gdańskie, prowadzących w prostej 
Hnj] do pozbaWienia członków pol
skich organizacyj wszelkich praw i 
pracy. 

Jak wiadomo na {erenie Gdańska 
posiadają swe oddziały polskie orga
nizacje klas.o,!e i Z. Z. P.. .cAJS>. 
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Do pamię1nika naszy1m krajowym "całJaHeromłł 

Madryt 1936 i Kraków 1 23 
Jak socjalistyczni 'Obrońcy "prawa i demo~racji" w Madtrycie zapomnieli o tern, 00 za 

i'ch sprawą działo się przed 13 laty w Krakowie 
Prasa socjalistyczna i masońska kt6ra ,w kilku miastach, z Krakowem 

z "Robotnikiem" i "Dziennikiem Popu- na czele, doprowadziła do starcia z 
larny~" na czele w zaciekłej p ropa- wojskiem, bronię.cem prawa i porząd
gandzle na rzecz rządu madryckiego ku publicznego. Obecnie żadnego ob
posługuje się uporczywie argumentem chodu nie urządzano. Bardzo być mo
praworządności. "Jakże można - wo- że, że celem uniknięcia nieprzyjemnej 
~ają towarzysze z P. P. s. - stać po analogji z Madrytem. 
stronie generałów, buntujących się Przeciw komuż to w 1923 r. pod
pr~ecjw pi'awowitemu rządowi, opie- burzyli nasi socjaliści nietylko masy 
rającemu się na konstytucji i wyrażo- robotnicze. ale także funkcjonarjuszów 
neJ w powszecbnem głosowaniu woli państwa, kolejarzy? . 
ludu ?" Mówiło się, że przeciw rządowi 

Krótką pamięć ' mają. panowie z P. "Chjenopiasta". Rząd ten nie podobaJ 
P. S. Zapomnieli ci obrońcy "prawa się socjalistom, bo ich w nim nie było. 
i d~mokracji" w MadrYCie o tem, co Ale legitymacja prawna tego rządu 
za Ich sprawą działo się przed trzy- była czysta. znacznie Czystsza, ' aniżeli 
nastu laty w Krakowie. I rządu towarzysza Largo Cabaillero. 

!>awniej obchodziła P. P. S. w dniu RZąd polski z 1923 roku był utworzony 
6 lIstopada rocznicę ponurej rewolty, przez większość parlamentarną, pocho
zorgaOlzowanej przez siebie w 1923 r., dzącą z najdemokratyczniejszych,uczci· 

Wyrok w procesie Dziarmagi 
i . towarzyszów 

Dziarmaga skazany zasłał na 3 lat więzie'nia i I i pół roku 
aresztu, lecz na .mocy amnestji karę zm,niejszono l11łI do 
• i pół roku więzienia; 9-ciu oskarżonym sąd wymierzył po 
I roku więzienia, ale na mocy amnestji kara została daru-

wa,na 
War s z a w a. (Tel.wł.) We wto- nej organizacji ONR. na półtora roku 

rek popołudniu sąd okręgowy ogłosił aresztu. Na mocy amnestji zmniej
wyrok w sprawie Dziarmagi i towa- szono mu karę do półtora roku wię
rzyszy, oskarżonych o przynależność zienia, a karę aresztu darowano. 
do tajnej organizacji O. N. R. i na- Dziewięciu innych oskarżonych 
paść na Brzezińskiego. skazano za przynależność do ONR. na 

Sąd uznał Dziarmagę winnym za- karę 1 roku aresztu, ale na mocy am
dania urazu cielesnego Brzezińskie- nestji kara została darowana. Pozo
mu, za co skazał go na trzy lata wię- stałych oskarżonych sąd uniewinnił. 
2:ienia, a za przynależność do nieleglll- (w.) 

"Fiureria bezideologji" na Śląsku 
Sensacyjny proces Cata - jJ.lacl~iewicza przeciwko redakto
rowi odpowiedzialnemu nPo,lski Zachodniej" w Katowicach 

K a t o w i c e, 17. 11. Echem art y- lvmorowe, pomawia p. Mackiewicza, 
kułów Cat-Mackiewicza o Śląsku a iż ten przez pół dnia pobytu w Kato
szczególnie artykułU p. t. "Fiureria wicach korzystał z gościny u pewnych 
bez ide010gji" w "Słowie" wileńskiem osób, a później publicznie zniesławił 
oraz odpowiedzi "Polski Z.achodniej" ien znajomych i bliskich, oraz apelu
w Katowicach, a zwłaszcza feljetonu je do konserwatywnej arystokracji, z 
p. t. "Wprawdzie Mackiewicz... ale... którą łączą p. Mackiewicza bliższe 
chamstwem pachnie", będzie przed są- stosunki, by trzymała go zdala, najle
dem okręgowym w Katowicach roz- piej w przedpokojach, a on jej i tak 
prawa o t. zw. przestępstwo prasowe służyć będ?:ie. 
z art. 256 k. k. WSPQmniany na wstę- Wprawdzie skarga p. Mackiewicza 
pie bowiem publicysta, p. Stanisław odnosi się tylkO do formalnej zniewa
Mackiewicz z Wilna (podgórna 6) gi, jednakże ,podziewane jest ogólnie, 
wniósł do sądu katowickiego skargę że przy tEi okazji wyjdzie na jaw, kto 
prywatną przeciwko . odpowiedzialne- z osób blISkich p. wojewodzie Grażyń
mu redaktorowi "Polski Zachodniej" skiemu gościł p. Mackiewicza w Ka
p. Wilhelmowi Cholewie, czując się towicach i ewentualnie służył mu ta
dotknięty zamieszczonemi w powoła- kiemi informacjami o stosunkach 
nym feI.ietonie zwrotami. !i1ą.skich, jakie znalazły swe dosadne 

Autor tego fe1jetonu, po przytocze- echo w artykule p. t. "Fiureria bez 
niu na wstępie historyjki w jakich ideologji" i dlatego proces ten budzi 
warunkaćh postępowanie bywa nie- /ja Śląsku oglOmne zainteresowanie. 

Angielskie echa naruszenia 
trak'tatu pr~ez Rzeszę 

L o n d yn. (Tel. wł.). Z kół . opozy
cyjnych zgłoszono interpelację w iz
bie gmin w sprawie naruszenia trak
tatu przez Rzeszę Niemiecką.. Min. E· 
den, odpowiadając na tę interpelację. 
stwierdził, że Niemcy swoim krokiem 
utrudnhtją normalizację stosunkóW 
międzynarodowych. 

Interwencje rodlin 
zesłanych do Berezy 

War s z a w a. (Tel. wł.). Rodziny 
osób osadzonych w Berezie Kartuskiej 
nie ustają. w zabiegach około ulżenia 
doli swych krewnych. 

Po akcji petycyjnej do Prezyd/ltnta 
Rzplitej i do marszałka Śmigłego-Ry
dza zwr'ócono się obecnie do p. Rolewi
cz;t, nacze.lnika wydziału bezpieczeń
stwa, zastępującego wojewodę pole
skiego, Kostka Biernackiego, oraz do 
kierownika obozu ~ Ka· 
,mila Kochańskieg~ 

Na ręce tych dygnitarzy' złożono 
protesty oraz prośby o zmianę prak
tyk i warunków bytu odosobnionych. 
Wniesiono o umożliwienie korespon
dowania z odosobnionymi, prz.esyłanie 
paczek żywnościowych oraz o możność 
odwiedzania ich. (w) 

lnów wyrok na 2ydówkę 
War s z a w a. (Tel. wf.)" W war

szawskim sądzie okręgowym odbył 
się proces 23-letniej Zydówki, Sary 
Hajtler, oskarżonej o to, że w dniu 
30 czerwca na ul. Karmelickiej, w cza
sie żydowskiej demonstracii przeciwko 
wyrokowi w sprawie o zajścia przy· 
tyckie wołała: "Precz z rza.dem faszy
stowskim i z s~dami połskiemi!" 

Opierając się na zeznaniach poli
cjanta, który sam tylko przy pomocy 
syna rozpęd~ił demonstru.iacą hała
strężydowsk$ i zatrzymał oskarżonę· 
Hajtlerównę - S3d okr~gowy skazał 
ja na 6 miesięcy więzienia, nie 7.awie-
szając wykonania kary, (mz) , 

wych wyborów, i opierał się na porząd
ku prawnym, stworzonym drogą legal
ną przez Sejm Ustawodawczy, repre. 
zentujący wolę narodu, wyrażoną. w 
swobodnem głosowaniu. 

Rząd madrycki ~pra\Vdzie miał tak
że za sobą większość kortezów, ale 
jego podstawą prawną. była rewol ucja. 
Akcja powstańców biszpańskicb, po· 
parta przez większość armji i narodu, 
jest faktycznie tylko kontrrewolucją· 
To zaś, co p'rzed trzynastu laty urzą.. 
dzili nasi "caballerowie" w Krakowie, 
Tarnowie i Borysławie, była zama.
chem rewolucyjnym, skierowanym 
przeciw legalnemu rz ę.d owi, przeciw 
armji i przeciw większości narodu. 

Ale Oddajmy sprawiedliwość spraw
com rewolty z 1923 roku. Kiedy SP9-
strzegli oni, że otrzymali sukurs od 
komunistów i że krwawe ich dzieło 
może obrócić ' się w przewrót .sowiecki. 
zaniechaili dalszej walki, powrócili na. 
drogę prawa i obalili rzę.d w miesiąc 
później drogą parlamentarną.. 

W Hiszpanji , jest inaczej. Tamtejsi 
socjaliści od samego początku stanęli 
w jednym szeregu z komunistami i rY
chło przeszli pod ich komendę. Obec
ny rząd madrycki, to już nie jest rzę.d 
ludowy hiszpański. ale narzędzie Ko
minternu i Rosji Sowieckiej, czyli po· 
prostu - obca agentura. ' 

Czy nie wiedzę. o tem panowie z P . 
P. S.? Wiedzę. doskonale. Jeżeli mimo 
to bronią tak gorliWie rządu madryc· 
kiego, to niech nie stroją. się w togi 
obrońców "prawa i demokracji". Ze 
wstydzą się wspomnień z 1923 roku, to 
zrozumiałe. Analogja kłopotliwa, 
wprost zabójcza. 

Więc dajcie pokój praworządności, 
panowie z "Robotnika" itd. Powiedz. 
cie otwarcie prawdę, że, niezależnie od 
porządku prawnego, stoicie po tej sa
mej stronie frontu politycznego, c(t 
komuniści Hiszpanji i całego świata. 

Ten front jest także w Polsce. no-; 
wód: P. P. S. nle gardzi obecnie po... 
mocą komunistów, któr3 odepchnęło 
w 1923 roku. W uchwałach redy n-a
czelnej P. P. S. ta współpracaiest niby 
wyłączona, ale faktycznie istnieje. 
Dziś I{raków jest podobniejszy do Ma
drytu, niż przed trzynastu laty. 

M.K. 

B. pi:sarz hi1potecznv 
na ławie oskarżonych 

Ł u c k. (P A T). Przed sadem okrę
gowym w Łucku rozpoczał się proces 
przeciwko b. pisarzowi hipotecznemu 
w Łucku Ignacemu Prusakiewiczowi 
o nadużycia pieniężne, popełnione w 
latach 1926-1931. Akt oskarżenia za
rzuca, że Prusakiewicz za czynności 
urzędowe pobierał kwoty znacznie 
wyższe od ustalonych i nie księgował 
ich, narażaj ac w ten sposób na szkody 
zarówno oRoby prywatne, jak i skarb 
państwa. Nadużycia te sięgaJą sumy 
300 tysięcy zł. Jednoc?:eśnie izba skar
bowa wymierzyła Prusakiewiczowi 
~rzywnę w wysokości około pół milid
na ?:ł za ukrywanie dochodu. 

Oskarża wiceprokurator Boryczko, 
przewodniczy r07.prawie wiceprezes Sf),

du okrę~owego Z~krzewskj. 

SPORT 
Kierownictvo Warty natl'afiło w o&tat

niej chwili przed wyjazdem pi~ściarzy do 
Niemiec na uiepokonane trudności. W 
przed<fl)ień wyjazdu zrezygnował bowiem 
z udzi'al'.l w wycieczce do Niemiec Kajnar, 
motywuJąc odmowę swoją tern. że rzeko
mo zapóźno zawiadomiono gQ o tem iż 
walczyć ma w Erfurcie z Kaestnerem: b. 
~istrzem Europy. Kajnar nie poraz 
merwszy wybiera sobie przeciwników a 
kIerownict.wo W3Jrty dotąd to nietylko 'to
lerowa'ło ale popierało. Warta w związku 
z .odmowl\ ~a,inara spotka się niewątpli
WIe ,na SW<lJem turnee po RZeBzy z dużemi 
trud:nościami. 'ponieważ występ jej w Er
furCIe uzależniony był l{ontraktowo od 
przv.ia'zdu Kajnara. 

W !I'erultacie Warta wyjechała do Nie
miec w następująeym skIadzie: Sobko- ~ 
wia,k. Koziolek, Frankovv'Bki. Barski, Sipiń
ski. FIrorY8iak. Szymura i Klimecki. Jako 
rezerwowi pojechacli JaTecki -1'ównocze
śkin!e sekundant o'1'_az R<I.\<tajczaJt !i Srolczyń-
s '. 
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Czytajce 'Polsk1i Slowni'k Biog,raficzny 

ajemni[ rodów magnatkith 
Przykłady bohaaterstwa rozrzewniają do głębi, przykłady życia zdrajców dają obraz 

odst,raszający 
J'ak wszystkie dotąd zeszyty Pol

skiego Słownika. Biograficznego, tak i 
zeszyt ostatni, zamykający potężny 
tom II, tego monumentalnego wydaw
nictwa, stanowi nową. sensację w na-. 
szej literaturze naukowej. Wiele ha
łasu narobił niedawno odbrązowany 
życiorys Barbary Radziwiłłówny, jalr 
również źyciorys mądrej królowej &
ny. Zeszyt ostatni pozwala spojrzeć 
w historję jednego z największych 
naszych rodów magnackich. Wśród 
wielu bowiem innych, cennych i n(l
wych biografij, zeszyt ten Sł(lwnika 
poświęca kilkanaście rodzinie Branic
kich. 

Historja- tego rodu jest przykładem 
wszystkich rodzin a.rystokracji. Lu
dzie obdarzeni wielką. fortuną., z któ
rej nie potrzebowali zdawać rachun
ku, wyrobili też w sobie wielką fan
tazję i obszerną. skalę czynów. Są 
wśród nich dobrzy patrjoci i zasłuże
ni obywatele, dużo powodowanych 
tylko gestem i fantazją, a. wreszcie 
znaczna część takich, których ta ma
gnacka fantazja poprowadziła wręcz 
na. złe drogi, do ubóstwienia użycia i 
do znikczemnienia. 

Ryce:rską. i Obywatelską. działalno
ścią. odznaczali się pierwsi Braniccy: 
Wiorzbięta i jego synowie Gx-z-egorz ł 
Piotr w wieku XV, znakomitą. pracę 
rozwinął Sebastjan, zasłużony biskup 
pazn. w w. XVI, również Jan, kano
nik gnieźn. i poseł na dwory papieski 
i cesarski. Ruchliwymi obrońcami 
króla polskiego i żołnierzaIIli Czar
nieckiego byli w czasie "Potopu" Jan 
Klemens Branicki, ojciee, i tegoż imie
nia syn jego, podstoli korony i zięć 
Stefana Czarnieckiego. 

Kilka d(ldatnich typów Branickich 
można spotkać w w. XIX Aleksander, 
to pierwszy polski fotograf amator, 
kolekcjoner i przyr(lrlnik, entom(llog 1 
botanik, wslawi(lny myśliwy i badacz 
przyrody Egiptu i Nubii; Konstanty, 
ornitolog, podróżnik i myśliwy, zasłu
~ony również na. polu badań pirzyrod~ 
niczych i mecenas podróżnictwa nau
k(lwego. Filantropem cichym i ofiar
nym był Władysław, ziemianin z Ukra
iny. Wiele pieniędzy wyłożył na pol
skiej emigracji we Francji Ksawery 
Branicki, emigrant i francuski poli
tyk i finansista, rządzący się "fanta
zję. i p.ańskim gestem". Typowy pol
ski mangnat. Ile~ jednak złeg(l naro
bili w wieku XV'I1 ci Braniccy, którzy 
ulegli wpłyWom rosyjskiego pieni~
dza? 

Ustrój klasowy grozi prócz walk 
wewnętrznych, jeszcze tem niebezpie
czeństwem, że klasa rządząca nie czu
je wspólnoty z resztą narodu, której 
kosztem żyje. Bliższą jej jest zatem 
odpowiednia klasa w 'innych społe
czeństwach i z nią się łączy, tworząc 
klasę międzynarodową, dającQ. jej za
!razem oparcie i wzmocnienie we wła.- · 
snym kraju. To zjawisko obserwu
jemy dzisiaj przy organizowaniu mię
dzynarodowej dyktatury proletarjatu, 
'b:I.k było dawniej, również i w Polsce, 

pochodzenia i dając w ten sposób Ro
sji następcę tronu. W prawdziwie 
ponury i tragiczny obTaz wprowadza~ 
ją. nas te życiorysy. Nie wiele lep
szem był Jan Klemens, hetman wiel
ki koronny, bez żadnej ideologji i 
orejntacji. Na zupełnej służbie ca
rów, choć nie tający polskości, był 
syn hetmana Ksawerego, Władysław 
Grzegorz. 

Polski SłownIk Biograficzny jest 
wprost wyjątkowo księgą.. Historja 
wzystkich czasów, warstw, sta
nów,zawodów l ideałów, repTezen
towana w życiorysach, opracowa
nych przez specjalistów, daje przez 
dokładnoEć i wszechstronność gwa-

rancję czyst(lści i prawdziwo
ści. Zapewnia ona ch~ilę wiel
kich wzruszel'l i głębokich refleksyj. 
Wspaniałe przykłady bohaterstwa roz
rzewniają. da głębi, budząc podziw i u
znanie. Przykłady życia zdrajców, 
pełne tajemnic i zbrodni, dają. obraz 
prawdziwie odstraszają.cy i budzący 
grozę. Dlatego ze wszystkich wzglę
dów wprost (loowią.zkiem jest dzieło 
to posiadać w swej bibljotece. Po
trzebny już teraz, ten na.-jbardziej na
ukowy i najbardziej popularny pod
ręcznik historji wszystkich dziedzin 
życia polskieg(l, stanie się za lat kU
ka niezbędnym i koniecznym przy 
każdej pracy dl,a kai<lego Polaka. 
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W kaZdej polskiej rodzinie 

jest naj ciekawszy tygodnik "Jlustracja Polska" 
= 

Najnowszy nr. (47) zawiera zajmujące, bogato ilustrowane opisy, 
m. in.: 

Pomo,.zanin IV pogoni za najd,o%ugm ptakiem lwiala, 
W,.ześnźa - miasto zW!Jci,skich dzieci, \ 
Repo,.taż z PalestlJnlJ. '. 
Opowiadanie o chwaliszewskich wojakach. 

Po.nadto spo.ro. humoru z do.wClpnymi rysunkami, dział mlo.dziezy, 
kącik rozrwek Itd. 

Bezpłatne numery o.kazowe wysyła na życzenie Administracja' 
Poznań) św. Marcm 70. 
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Echa afery sądowniczej w Katowicach 
Ś,led~t'Wo w sprawie Langera i Rospondl.:a tl:ako.ńo~one, a 'W 
sprawie Jawo)'sl~iego, Sojlri i adwokatów Iłląskich trwa dalej 

K a to w i c e, 17. 11. W dniu wczo- żenia. 
rajszym zostało zakończone śledztwo Rozprawa sę.tlowa odbędzie się do
w sprawie jednego ~ fragmentów afe- piero po Nowym Roku. $ledztwo zaś 
ry sądowej w ' KatOWicach, odnoszące- co do dalszego fragmentu afery są,do
go się do doniesi~nia znanego na Slą- wej w Katowicach, odnoszącego się 
sku aferzysty Stanisława Nitschki z do bezprawnego podejmowania kau
Mikołowa, znajdującego się obecnie w cyj sę.dowych przy pom(lcy sf.ałszowa
więzieniu, o usiłowane wykradanie nych postanoWień, w której (lbwinieni 
akt są.dowych i przywłaszczanie sobie są sekretarz adwokacki Tadeusz Ja
iróżnych mniejszej wa.rtości aseTWa- worski i sekretarz sądowy Józef Soj
tów. Ira oraz wmieszani sę, pewni adwokaci 

Obwinieni w tej sprawie, b. bez- śl/:!-scy, trwa w dalszym ciągu i nie 
płatny praktykant sądowy, Ernest prędko będzie zakończone, bowiem 
Langer, oraz b. sekretarz prokuratu- ciągle wychoozą. na jaw nowe usiło
ry, Paweł Respondek, zostali przy wane lub uskutecznione podjęcia 
zamknięciu śledztwa ponownie prze- kaucji. Dlatego też Jaworski i Sojka 
słuchani i akta sprawy zostały (ldstą-I przebywaję. nadal w więzieniu śle d
piona przez sędziego śledczego proku- czem, podczas kiedy Langer i Respon
raturze dla. sporządzenia aktu (lskar- dek zna}dują. się na wolnej stopie. 

Zakład Salezjanów w KielEach 
przy dyktaturze klasy sda.checkiej i Wielkie tl:aslugi ks.ks. Sa~etl:janó'W 'W dtl:iele unarodo'Wienia 
międzynarodowej arystokracji. Ta o- rtl:emio'sla 

Niema, zdaje się, nadziei na uzyskanie 
skedkolwiek większych subwencyj. To 
też wierzymy, że społeczeństwo kato
lickie i narodowe Kielc poprze poży
teczny wysiłek Ks. Ks. Salezjanów 1 
przy rozpisanej już zbiórce nie poską.
pi ofiar na budowę gmachu. 

P'rezydent K. SuUst:rowski 
odchodzi 

K a li s z, 17. 11. Po czteromIesięcz
nym urlopie władze nadzorcze zdecy
dOWały się usunąć K. Sulistrowskiego 
ze stanowiska prezydenta miasta K,a
lisza, na które przeforsowały go wy
sokie czynniki wbrew (lpinji kaliskie
go społeczenstwa, aczkolwiek cała dzi
siejsza rada miejska z wYjątkiem 
Klubu Narodowego nań głosowała. P. 
K. Sulistrowski został zgóry narzuco
ny, naSłany, podobnie jak ogromn,a 
większość prezydentów i burmistrzów 
miast w Polsce. 

Klęska p. Sulistrowskiego nie jest 
tylko jego osobistą. klęską., ale i tych 
przemożnych czynników, które od kil
ku lat stawiły samorząd w Polsce pod 
komendę i pozbawiły go całkowitej 
treści samorz ą.dowej , zadowalają.c si~ 
pustym frazesem. 

O zaChwiany fotel prezydenta m. 
Kalisza toczy się walka cicha już od 
pięciu miesięcy, niebawem wypłynie 
na powierzchnię walka o fotel pusty. 

Sądzimy jednak, że decydujący 
głos powinno mieć społeczeństwo ka
liskie, a nie wysokie protekcje i dzi
siejsza skompromitowana rada miej
ska. Taka rada. m., która dopuściła 
do narzucenia sobie nieznanego czło
wieka na głowę miasta, która skom
promitowała dobrą opinję miasta -
p(lwinna być rozwiązana. i podzielić 
los p. Sulistr(lwskiego. 

Wybór nowego prezydenta miasta 
Kalisza powinny poprzedzić wybory 
nowej rady miejkiej. 

Statek włoski zatonął? 
Bruksela (PAT). Statek wło

ski "Dignitas" znajdują.cy się w dro
dze z Genui do Ymuiden z 38 ludźmi 
załogi padł ofiarą. burzy morskiej. 
Jak zdaje się, statek wraz .z załogą. 
zatoną.ł. ._._---------

(Na melodję "Krakowial{a") 

W Polsce teraz klawo. 
Niczego już nie trza, 
Mamy welnę z mleka 
A napój z pow!e1rza. 

I niedługo patrzeć 
A nadejdą oto 
Dni, kiedy ze słomy 
Będą robić złoto ••• 

I chłopi po wioskach 
Nie będą żyć w nędzy 
Bo będą mleć pełne, 
SłodołV pieniędzy, 

Jeszcze dalej pójddem. 
Bo z szarego my·dla 
Będziemy wytwarzać 
Przesmaczne powidła. 

I tak Już popłynie 
~ycie -piękną ftllą 

statnia, tworzQ.c klasę zamkniętą. i 
bo~atą, o wiele więcej miała współ- K i e ł c e, 16. 11. - Naszym czy teł
noty z arystokracją obcą, niż z wła- nikom w Kielcach znany jest dobrze 
snym narodem. Widać to zwłaszcza pożyteczny Zakład Ks. Ks. Salezja
w czasach, gdy ciemnota, zepSUCie i nów przy ul. Piotrkowskiej. Zakład ten 
odpowiednie p'l'ą,dy umysłowe pT'zyja- wychowuje z pośród biednej i opn
ly rozwojowi ujemnych, pierwiast- szczoneJ młodzieży dziesię,tki i setki 
ków. dzielnych rzemieślników. Ten dobro-

Nic też dziwnego, że życiorysy Bra- czynny wpływ pracy zakładu odczu
nickich z w. XVIII i XIX dają nam warny obecnie, bowiem Kielce mają 
hetmana Franciszka Ksawerego, roz- już wielu krawców-Polaków, gdy je
pustnika i służalca Rosji, zdrajcy ku- szcze przed kilkunastu laty krawiec
pionego z duszą. i ciałem pieniędzmi two opanowane było prawie wyłącz
Moskali. Nawet żonę wyznaczyła mu nie przez Zydów. 
caryca Katarzyna II. Była nią. Alek- Obecnie dyrektorem zakładu jest 
sandra Engelhardt6wna, w rzeczywi- ks. Wojciech Michałowicz, który pod
stości pierworodna córka carycy. za-I jął śmiałą. myśl budowy nowoczesnego 
!raz po urodzeniu usunęła ją cesarzo- gmachu, który pomieścić ma gimna
wa Elżbieta, podsuwając w jej miej- zjum krawieckie i szkołe krawiecką.. 
sce niemowlę męskie niewiadomego Rozbudowy zakładu wymagają. ro-

l!mące stale potrzeby. Co roku zwiększa 
się ilośc zgłoszeń, z których tylko 
część zakład załatwia pC)~ytywnie. 
Obecnie w obu warsztatach (krawiec
kim i stolarskim) uczy się 82 chłop
ców, chętnych natomiast byłOby dwa 
razy tyle, a może i Więcej. Stare i cia-I · 
sne budynki S$ zatłoczone. Przydała
by się i większa sala dla oratorjum ' 
salezjańskiego (świetlicy), które speł
nia tak dobroczynne rolę m-zez ura
bianie i kształcenie opuszczonej dzia- ~ 
twy, wałęsają.cej się u nas najczęściej 
po ulicach. 

Dzięki tym przedziwnym 
Różnym lanita10m 

Choć F. O. N. zwisłym nosem 
Bardzo smutno kiwa, 
Dobrze jest panowiei 
Ersatze, hel. wiwat! 

Ale, ale, zaraz 
A propos lanital 
Wartoby o jedną 
Rzecz tu sie zaDvtać - , 

- tiźy len k o C pau ttarym 
Nowy cud się rodzi. 
Z mleka fest, czy z owcy. 
Co po łączce chodzi. 

Kosztorys zamierzonei bUdowy ob
liczony jest na 250-280 tys. zł. Ks. Ks. 
Salezjanie przy budowie, która już 
rozpocznie się na wiosnę, liczą jak do
tychczas, na 9fiarność społeczeństwa. 

Bo może być czasem 
Przykra niespodzianka. 
:te miast cudu będzie 
Twar6a, lub maślanka. 

Rade. ~ __________________________________________________________________________ ł __________ ~ 

Reprezentacyjne kino RIALTO" Fenomenaln~ artystka. i. śpiewa~zka, najczarowiejsza 1r swojej najnowszej i najlepszej kreacji w wspania. 
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Listopad a 

18 
Środa --Faza: 4 dzień 

KaJ8Ddan nv~.kat. 
Środa: A··ieU m. 
Czwartek: ~ltbiety wd. 

Kaleodan slowła6skl 
Środa: SŁanicSła wa 
Czwartek: Drl.lgomiry 

Słońca: wdchód 7,19 
zachód 15,56 

Długość dnia 8 g. 87 mln. 
Księżyca: wschód 11,()() 

. zachód 19,18 
,pc. nowiu 

Mre~ redak[ji i a~mini!tra[ii Ył tO~l 
telefon redakcji i administracji 173-5;, 

Piotrkowska 91 
Goddny przyj~ć dla in_erentów 

od 10-12 

HOCNE DY:tURY APTEK 
NoCY dZisiejszej dyturujo, Itptekl: l{on 

ł S-ka (żydowska), plac Kościelny 8, Cha
remza, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr
kowska 87, Zajączkiewicz j S-ka, 2:erom
ski ego 7, Gorcivcki. Przejaw 59, Epsztajn. 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Przędzaln:ana 75. 

Pogotowie mieJskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K. tel. . 102-4u. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

Teatr Popularny = "Śluby panień
skie". 

KINA ŁÓDZKIE 
AdrIa-Metro .....; "Stragzny d wór'" 
Corso - "Rose Marie" 
Capitol - "Król kobiet". 
Miraż - "Tajemnica czarnego pokoju" 
Mewa - "Sing - Sing". 
Przedwiośnie - "Jadzia". 
Palace - .. W blasku sł-ońea·'. 
Rialto - "Pałac we Flandrji". 
Ikar - "Czarny Aniół" i "Miłosne nIe· 

spodzianki". 
Stylowy ~ "Ostatni posterunek". 

POGODA WCZORA.J 
K-o munikat łódzkiej staeji~eteoroJo

gicznej _przy miejskiem muzeum przyrod
niczem w TJarku Sienkiewicza z dnia 17. b. 
m. Najwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: plus 5.4 st.; najniŹlSza: plus 3.3. 
Barometr: 7t40.3; tendencja: niel!.naczny 
spadek ciśnienia, umiarkowane wiatry za
ehodnie. 

JAKA BĘDZIE POGODA 
Rano pochmurno i mgli.st.o~iej po

goda zmienna z ,przejściowemi opadami, 
temperatura bez większych zmian. 

KOMUNIKATY 
ObywateleJ Pol.ski Biały Krzy t, jedy

na instytucja oświatowo - JwItural1na, dzia
łająca na terenie wojska, pomaga wła
dzom wDjskowym dozbroić jego ducha 
idąc za wskazaniami, że podstawą armji 
jest dusza prostego żolnierza. 

Niechże w Tygodniu Polskiego Białego 
Krzyża zabije mocno serce społeczeństwa 
i zespoli się z sercem bijącem pod szarym 
mundurem naszych, drogich obrońców. 
Powiększajmy nasze szeregi - niech nie 
lZ"br1lJknie nikogo, ktoby, czy to podjął się 
jakiejśpra'cy w naszej instytucji, czy tet 
materjalnej poparli jej wysi'lki. Zróbmy 
wszystko, . aby nie wyszedł z wojs·ka ani 
jeden żołnierz - analfabeta. Odcią~my 
Państwo wtedy, kiedy tysiące dzieci nie 
może się uczyć z powodu braku sz,kół, gdyż 
w dobie obecnego kryzysu ekonomicznego 
nie jest ono w stanie podołać wszystkim 
potrzebom powszechnego nauczania. Po· 
mMmy dowódcom. już i tak prz9cia.żo
nym pracą w ikrótkim okresie służby żoł-

. nierza, w wY'kształceniu go i wyrobieniu 
na świadomego swej roli obywatela. 

Nie szczędzmy ofiar na oświatę dla żoł
nierza, pamiętając, że uświadO'miony żoł
nierz jest na.ilepszym obroncą granic. 

Naczelny zarząd 
Polskiego Białego Krzyża. 

Zapis'Ujcie się -rlo Polskiego Białego 
Krzyża. Składka mies-ięczna 50 gr. 

Tradycyjny "Dancing-Brldge" P. C. K, 
Sekcja Imprezowa Oddziału Łódzłtiego 
Po-Iskiego Czerwonego Krzyża zawiada· 
mia, że w sobotę. dnia 28 bm. w salonac~ 
Stow. Techników przy ul. Piotrkowskiej 
102 odbędzie się tradycyjny "Dancing~ 
Bridge". Bufet we własnym zarządzie, 
V\7ejście tylko za zaproszeniami. 

Nowe koła L. O. P. P. W pierwszej po
łowie listopada r. b. zorganizo·wa.no 3 .nowe 
l(oła Szkolne L. O. P. P., a mianowic!e' 
1. w szkole powszechnei nr. 39 p. Marii 
Wesolkówny (ul. Pierackiego 2) liczące 65 
cdouków; 2 w szkole powszechnej nr. 8 
im: St. Staszica (ul. Przyszkole 18) lic~ące 
55 członków; 3. w szkole Dokształcającej I 
dzielniCY (ul. Andrzeja 24) liczące 26 czlon
ków. Zarząd Łódzkiego Obwodu Miej
skiego L. O. P. P. podając Powyższe do 
wiadomości zwraca się z apelem do szkół 
nie posiadających je!lzcze zorganizowa
nych Kół L. o. P . P. o rozpoczęcie tej akcJi 
posiada iącej decydu jące zna~ze.nie dla o
brony młodzieży szkolnej. 
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Skazanie komunistycznego wywrotowca 
Zygmunt Kuja.wiak otrfllymal 8 lata więzienia 

L ó d ź, 17. 11. Dnia 10 lipca b. r. ściciel tego biura Mendel Zwili ch wY,
policja wkroczyła do mieszkania ZY-I jaśnił,. że Kuja~iak odbierał przesył~l, 
gmunta Kujawiaka (Piaskowa 26) i w kwitUjąc podpIsem Bon. Okazało SIę, 
czasie rewizji znalazła magazyn bibu- że nadawca Szlezynger z żywc~ był 
ły komunistycznej, a mianowicie. wy- r6wnież fikcyjny. Kujawial~ w'ylaśmł, 
dawnictwa centrali KPP: "Nowy Prze- że przesyłki dostarcza;ł ~u lak~ś osob
glą.d"w ilości 110 egzemplarzy, oraz nik imieniem Janek 1,. ze p~ac~ł po 15 
wiadomości centrali KPP w 485 egzem- złotych za przechowame kazde] skrzy
plarzach, oraz setki ulotek, broszur ni. Wczoraj są.d okręgowy, po rozpo
i t. d. znaniu sprawy, 33-1etniego Zygm;m!a 

Stwierdzono, że transporty bibuły Kujawiaka skazał na 3 lata więzle~Ia 
dostarczało biuro ekspedycyjne "Au- i pozbawienie praw na okres lat dZIe
tosped" (Zachodnia 37), przyczem wła- sięciu. 

Rzeźnicy Zydzi toporami rąbią się 
po głowach 

Zaostrzanie strajku c.zeladników ,,.~e~nickic1i - Łód~ oflcfllu
wa brak mięsa - Bójka ~ydow8kich Ne~ników UJ Konstan

tynowie 
Ł ód ź, 17. 11. Wczoraj w związ- siono szereg z.arzutów, że już w czasi.e 

ku ze strajkiem czelllidników rzeźni c- trwania umowy wielu mistrzów Wpl
kich nastą.piło zaostrzenie sytuacji. sywało do ksią.żek obrachunkowych 
Grupy strajkujących na ul. Radwań- pełne tygodniówki, wypłacało zaś po
skiej i Inżynierskiej przy rzeźni miej- łowę. 
skiej usił.owały przewracać wozy, Na 18 bm. wyznac~ona wstała po
przejeżdżające z mięsem. Policja .ob- nOWna konfer-encja, jednak małe są 
sadziła ulice, nie d.oPuszczając do widold na uzyskanie porozumienia, 
ekscesów. Jednego z bardziej agre- wobec stan.owczego .oporu cechu. -
sywnych czeladnik6w aresztowano. Wcwraj już dawał się odczu? bra~ 

Uboju dokonywali majstrowie przy mięsa, mimo, że wielką. ilość mIęsa l 
pom.ocy w.oźniców, dozorców, a na- wędlin dowożono z Ch.ojen, z Rudy Pa
wet kucharek. Władza w tym wy- bj.anickiej, Pabj,anic, Konstantynowa, 
padku interwenjowała, p.ociągając Aleksandl'.owa i innych rzeźni pod
szereg osób za nieprawidłowy ubój do miejskich. 
odpowiedzialn.ości. W tych rzeźniach ruch był wielki 

Kilkanaście więkSZYCh zakładów i i w Konstantynowie na tern tle doszło 
szereg mniejszych zgłosiło do zwią.z- do krwawej bójki między żydowski
ku czeladnik6w wzamian przyjęcia mi rzeźnikami, przycz.e.m rannych zo
um.owy, jednak wniosek ten .odrzuca- stało sześć osób, a mi.anowicie: Perec 
ny został przez ogólne zgromadzenie i Chil Chaskielewicz, or.az Perec, Kas
strajkujących, którzy domagają się, ryl, Arje i Izrael GinSbergowie. Perec 
by cech dla rzemiosła podpisał umo- i Chil Chaskielewicz w stanie groź
"vę. Cech natomiast narazie odrzuca nym przewiezieni zostali do szpitala w 
kategorycznie wszelkie proP.ozycje. Łodzi, gdyż rozrąbano im toporami 

Na zebraniu czeladników padnie- I głowę. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Teror straJkowy. W CZ'is:e obecnie 

trwającego strajku w mniejszych zarob
kowych fabrykach przemysłu dzianego. 
dGszlo do ostrzejszych wY'stąpień w nie
których fabrykach, gdzie przemysłowcy 
uporczywie kontynuowali pracę, przeku
pując robotników. W kilku fabrykaeh do
szło do bójek, oraz zdemolowania urzą
dzeń fabrvcznych. Wła<ize policyjne za
rządziły dochodzenie. (k) 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Dziesięciolecie T-wa Śpiew. "Harla". W 

dniu 15. b. m. T-wo Śpiew. "Harfa" przy 
kościel'e M. B. Zw. w Łodzi obchodziło 
uroczyśoie dzies1ątą rocznic~ Bwego istnie
nia. 

Z~łożyciele To'w. pp. J. Po,śpiech. M. 

!!2!3 

Wydziału Zdrowia Publicznego w Łodzi 
następując, przypadki zachorowań na 
choroby zakaźne: Dur brzu.szny 14 ·przy
padków (w tygodniu poprzednim 2{) przy
pać!ków), dur plamisty l przypadek (O), 
,plonica 34 przypadki (32), błonica 13 przy
padków (20), odra 7 przyoadlt6w (4), róża 
3 przypadki (7), krztusiec [) przypadków 
(1), gorączka połogowa 2nrzypadk-t (1), 
drętwica karku 1 przypadek (-), Heine
Medina 2 .przypadki (-). 

Ogółem zatnotowano w <tygodniu spra
wozdawczym 82 przypadków, y.r tygodniu 
T'o·przednim 86 przypadków zachorowań. 
Ponadto w tymże tygodniu 2 osohy zosta
ły pokąsane _przez wa'łętSającego się psa. 
Osoby te zosŁały poddane szczepieniom 
pasteurowskim. 

Pozostawienie dzleci. W wydziale opie
ki społeczne,; przy ul, Zawadzkie.i 11 nie
znana kobieta pozostawiła troje dzieci 
chłopców w wieku lat 10 i 8 oraz dziew
czynkę lat 5. Dzieci wyjaśniły, że nazy
wają się Ja~iello. ostatnio zamieszkiwali 
przy ulicy Łagiewnickiej 34. Porzucone 
dzieCi wlIlieszczono w miejskim domu wy
chowa wczym. (k) 

PGzar. Przy zbiegu ulic Gdańskiej I 
Zamenhofa wczoraj zrana wybuchł pożar 
w domku postawionym na chodniku przez 
wydział kana[iiza,cy,iny. Budynek zostal 
czę.ściowo zniszczony. Straty znieznane. 

CZY WIECIE. :tE ••• 

Kie140wnik związku so-cjałi~ 
s1ycznego komunistą · 

Ł ód ź, 17. 11. Kierownik klasowe
go socjalistycznego związku Kantor zo
stał zatrzymally przez policję pod za
rzutem działalności wywrotowej. 

W związku z tern socjaliści i komu
niści proklamowali dwugodzinny og6l
ny strajk protestacyjny na wszystkich 
odcinkach robót kanalizacyjnych, do
magając się uwolniellia zatrzymanego 
Kantora. Wczoraj Kantor został zwol
niony po przesłuchaniu i zatarg został 
ostatecznie zlikwidowany. 

'Pos1!rzeJiiła żydo~wodziciela 
W pośladek 

L ó d ź, 17. 11. Onegdaj o godz. 
14,50 przechodnie na ulicy Al. Ko
ściuszki, zostali zaalarmowani ., st~za
łami. Jak się okazało, do 38-letmego 
Wł.adysława Lipszyca (Śr6dmiejska 
82), wcho·dzę.cego do apteki Ubezpie
czalni, 21-letnia Stanisława BOr1'lk, od
dała 4 strzały, raniąc go W lewe udo 
pośladek i przedramię. Pierwszą. po
moc rannemu udzieliła apteka Ubez
pieczalni, poczem przewiezi.ono Lip
szyca do szpitala okręgowego. 
szpitala okręgowego. 

Po dokonaniu zemsty Borkówna 
siadła do pierwszego napotkanego 
auta. i kazała się odwieźć do k.omisa
rjatu. Jak ·się okazało Lipszyc "U
wiódł Bocek6wnę, gdy mi.ała 18 lat i 
przez kilka lat ją utrzymywał, później 
wyrzucił "gojówkę" na bruk i ... do
stał kulkę w pośladek. 

NOTUJE~Y 
Dożywianie dzieci szkolnych. Zarzą,d 

miejski postanowH zorganizowa·ć w okre-
6is 26 tygodni 2imowych, począwszy od 
dnia 9 [iistopada r. b. akcję dożywiania 
ubogiej dziatwy s~kolnej pUblicznych 

szkól powszechnych nr. nr. 20, 22, 32, 34. 
IrO, 45, 57, 815. Akcja ta obejmuje łącznie 
870 dz-ieci. W zwią2.ku z tem Wydz.ial Zdro
wia Publicznego - Oddzia:l Weterynaryj
ny upoważniony zastal do- bezpłatnego wy
dawania z miejskiej taniej jatki i dostar
czania wyżej wymienionym szrkołom por
cyj żywno-ściowych, licząc po 46 gramów 
dziennlie na 1 dz,ieoko. Porcja zawierać 
ibędzie 20 gr mięsa peklowanego, 7 gr 
sloniny solonej, 8 gr s.karwów i 10 gr tłu
szczu z mięsa gotowanego. Akcja ta w 
związku z be.zro·bociem wielu rodziców w 
okresie z·imo,wym zas'luguje na specjalne 
.podkreślen~e. 

Echa wyborów. Dnia 27 września br., 
w czasie wyborów do rady miejskiej, 
przed lokalem PPS. na ul. Karolewskiej 
wynikła bójka. Policja aresztowała kil
ku najbardziej agresywnych, którzy sta
nęli wczoraj przed sądem grodzkim w 
ł,odzi. Sąd w wyniku rozprawy wydał 
wyrok, na mocy którego skazani zostali: 
Antoni Kostel, Marjan Ficha, Stefan Rzep
rzyk, Józef Fogt, Mateusz Zielina oraz 
Antoni Klilicz, każdy po 3 meisiące are
sztu. 

Na srebrn1}'ln ekranie 

"Pałac we Flandrj'i'" 
Kino "Rialło" 

Nie ulega wątpliwości, że praca re~y
serów filmowych w ostatnich czasach 
mocno się poprawiła. Teraz jut nie szki
cuje się głównego motywu z pominięciem 
drobnych epizodów, lecz naj drobniejsze 
szczegóły są zazwyczaj dobrze obmyślane 
i sharmonizowane. Jednak i teraz mamy 
reżyserów zaledwie przeciętnych oraz ar·· 
tystów, którzy w swą pracę wkładają 
wszystkie siły i prawdziwy artyzm. DQ 
takich właśnie czołowych reżyserów na

Barczewski, R. Neubart, St. Jóźwiak, J. 
Markowski, J. Pietrzak, W. Zieliński, J. 
TyszkieWicz, nie zrażali się początkowymi 
trudnościami, które piętrzyły się na dro
dze rozwoju T-wa "Harfa". Niezłomna 
wola założycieli umiłowanej pieśni chóral
nej, szla·chetny ząpał członków sprawiły, 
że po!ko-nano trudności i usunięto prze
szkody. "Harfa" zdecydowanie weszła na 
drogę właŚCiwego rozwoju. Obecny zarząd 
T-wa z p. Wiktorem Łuczakiem na czele 
'Uzyskał nowy odpowiedni do prób i lek
cyj lokaK Bibl.ioteka muzyczna T-wa 
wzbogaca się, noM ·członków wzrasta 
('Obecnie "Harfa" l1czy 7'2 ·członków c~yn
nych i 87 wspierających). Członkowie 
chóru. ludzie pracy, niejednokrotnie pra
cy cię.ż'kiej, Ipracy wyczerpująpej, mlmo 
zmęczenia, czy w słotne dni jesienne, czy 
też zimową mróźną, porę chętnie przyby
wają na lekcje śpiewu aby w niedzielę w 
pi~knej świątyni odśpiewać sercem ,i du
szą mszę. 

LikwidaCja starej fIrmy. Postan'Owio- leży młody stosunkowo Geza von Bolva
na została likwidacja jednej z najstar- ry, realizator "Pałacu we Flandrji". Re
szych i najwi~·kszych firm łódzJdch Karol żyser ten zdołał nietylko opracować bar
Bennich, Tow. Akcyjne Wełnianej Manu- dzo dobrze każdą najmnirjszą scenkę, ą.le 
fa1ktury ;przy ul. Łąkowej 11. Likwidacja z tych małych epizodzików stworzył do
ma być pr.zeprDwadz·ooa w okresie ,pól- skonale sharmonizowana, całość. 
Tocznym. Zaznaczyć wypada, że bilans "Pałac we FJandrji" bynajmniej nie 
spółki zamyka się sumą 14009000 zł. Spół- jest p~zeciętn~ <!peretka" lecz filmem o 
ika miała ,iu2 w 1000 r. nadzór sądowy, lecz ~lębokIem .zacIęclU dramatycznem, który 
mimo llsiło\ ~ nie zdołano uratować jej I Jednocześme ma sp0-r:0 momentów lżej
przed upadkiem. (ik) s7,ycl~. Przedewszystlnem n.ależy tu. po~-

T-wo śpiew. "Harfa" rozwij.a się i ro
śnie w siły, pol,ęznieje, jest młode, pelne 
zapału i wiary, ożywione jędną z najszla
chetniejszy·ch ludzkich myśli jaką jest 
bezwątpienia ta myśl, iż po pracy nal'ety 
pomodl~ć się do Stwórcy. Ipiękną pieśnią 
a po pię'kr1ej pieśni rozpocząć zbożna, pra
cę. Ducho1wym opie;Itunem jest szcigodny 
ks. 'Prałat D. Kaczyński. 

Dyrygentami chóru w okresie dziesię
ciu lat istnienia byli: M. BarczewBki, L 
Hosiński. K. Prosnaok, Z. Paszko,,,ski, W. 
Piotrowski. Ostatnio chórem dyryguje 
Józef Pawlowsk·i, który całą, duszą odda
ny jt'St tGwarzystwu. 

Pieś(l przed pracą..:::: pieM po pracy, Gto 
hasło, któl'e za wiedzie Tow. śpiew. "Har
fa" ku świetlanej przyszłości. 

KRONIKA WYPADKóW 
Zachorowania na ohoroby zakaźne. W 

cząsie od dnia 8 do 14 b. m. zgłoszono d-o 

kreślIć pewna, atmosferę mesamowltośCI. 
Niezla llpadłoś6. Sąd handlowy w LO- Reży~er zdo~ał utrzYJ'!l-ać linje f~lmu na 

dzi roa;poznawał sprawę upadIości domu gramcy realIzmu .. N,wma t~ mc .nad: 
ekspedcyyjn'O _ tra,nsportowegD Zjednocze- przyrodzon~go, a Jednak WIdz chwIlamI 
ni Ekspedytorzy Izaak Jakub Wiltlinger ma wrażeme, że ogląda rzeczy nadprzy-
Spadkobiercy. Sprawozdanie wykazało, rodzone. 
że na sumę 15500 zl naletności dłużn,Tch Co do ~arty Eggerth, t~ ~a a~tystka.z 

• • • J każdym ffllmf'm coraz lepIe] śpIewa, me 
na rzecz upadłej fl~my: zd~!ano. śClą.gn!-\ć zatracając jednocześnie swej naturalno-
36 zł, a . wogóle po h~Wld~cJI majątku fIr- ści i świeżości. W .. Pałacu we Flandrji" 
my m?ina po·kryć. Jedyme koszty p~stę- jest ona .jeszcze lepsza, niż w poprzed
.powama upadlo~clowego oraz W na]le~- nich swych kreacjach. Partnerem jej jest 
szym wypadk~ meznaczn~ cz~ść upr~ywl- doskonały Paweł Hartmann. Prócz nie
le.1owanych wIerzytelnOŚCI. Pozostah zaś go warto wymienić sympatycznego Geor
wierzyciele wobec brak-u majątku nie gil. Alexandra. 
otrzymają Jlic. Likwidacja upadłości ma Nadprogram m. in. składa się z kolo
być przeprowadzona w óągu 3 miesięcy. rowego rysunkowego filmu Waltra Dis-

ney'a p. t. "Mikey strażakiem", bardzo 
dobrego, 

- · Pamiętaj O bezrobotnych narodowcach ,. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak OIfer,ty naprzykład: z 189Zi, n 2745, d 1790 

i It. d. = 1 słowo. dalsze słowo 10 groszy, 5 licz,b = jedno słowo, 
Drobne ogloszenia w dni powszednIe ,przyjm~je l, w, z. a = każd!l stanowi 1 słowo. Jedno o.ldo-

szenie nie mo,że przekraezać l()() słów, w lem Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy mlllmetr 30 groszy. si~ do godz. 10,30. w soboty i dni IPrzedśwH\-
5 nagłówkowych. teczne ,przyjmuje się do godz. 914.5. 

"1 KAM}ENICE ,. 7 ... ' .... ___ I~~ _____ II •• m6rg zabudowaniami. dom 5 po· 
• koi, 6 kilometr6w od Poznania. 

Dom 6.300,- sPI'zeda Ratajczak, Po· 
znilil, Skarbowa 18. nowy. pietrowy. pow. czarnkow

skim, dwoma ~kladami cena 8500 
natychmiast do sprzeda nia Ofer· 
ty Orędownik Poznań d 3678 

Parcele 

zd 38301 

Skład 

m6rg przy mie!?e, rlom siedmio.ldzi~r.ża:\\'y (~~l~~~~)grOdem. -
pokojowy, inwentarzami, wplaty mozliwle z sWlatlem. elektl'Ycz: 
12700, reszta runortyzacja. Ra· nem, Oferty Orędowmk, PoznaJl 
tajczak, Poznall . Skarbowa 18. zd 31:! 247 

zd 38302 ------

.1' .. 1.1., _KIIIU.P.N.A __ JI 400 

rolnicze pszennycll, drenowanych 
grunt6w sprzedaje maj. 'l'urzno, 
.ll.ow. Tor Uli , stacja i poczta 
Turzno. zd 38 255 

kolonjallllY miesl'-kalliem, towarem 
nairuchliwszej ulky sprzedam 
1600 l'-Iotych. Klupieć. Poznali, 
Ch" aliszewo 10 - 2, zd 38386 Młocarnię 

buraczanych inwentarzami. zapa
sami. miasto gimnazjalne. obiecie 
22000, bez i,nwentarzy 0000. Ko· 
stencki. Swarzędz, "'al'szawska 
nr. 21. zd &8398 

Samocho'd 60. wymal(ajl.lcą większego re· 
montu, naichętniej fabrykat Ga· R Barcikowski s. A. Poznań ciężarowy .. Chevrolet" 2 ton, o- rett 'Smirlt kllipie. Zgłoszenia 25 • 

Will t"'arty i osobno dużl\ karoserię Agentura Miloslaw. ng 204g3i4 m6rg pszennych I' llwenta'rze kom' 
a reklamówkę \V dobrym stanie - K ""--:II O d 'k k f t d . k . d k .. J KI K- 11 pletne, powiecie poznall slkiom. Ob· 22 ZGUBY gro nI 

25
omOOOor dowa, wa mlesz allla -Is.prze am o aZYJllle. an onow· 17 LOKA-:-L-E~ J'ec'le -,00. K,'J'° 11cz"ko\\'1l. Poznań,' kawaler, lat "1. dzielny swym za' 
, , om sześć ubikacyj 9.00U ski, Naklo, n. Not. Dąbro\\',kie· '._= Q , _ . - \vodzl'e, dlu!!o"letnl'a praktyka, _ sprzeda Dom ZlcceJl, PoznalI, UI.,gO 49. zd 3.3 04~ .__ św. Wojciech 31. m, 15. ~ 

Pocztowa 15. zd 38136 zd 38401 Erika poszukuje stalej posady zaraz lub 
D LokaI . . . p6źniej do większego ogrodnictwa 

l[ 3 0m Braunner zagubiła legltymaąJę hallulowego lub na majątek. WI. 
2. PJE.N,.!~Z Inpoa'rVkYa'n 2 PrzoylwtjrealknU\,~ahJ.nuia~.500gor6zclł'. sklepowy z mieszkaniem do wy- 58 szkol y Mall).rstwa AndrzeJews·ln~· Lewandowski Male Radowiska 

:"",-:::; QI v naiccia. łJÓdź. RkiC'ill;:.ka 8. - matlywnemi zabudowaniami. in· go w ŁodZI. n 20392 poczta Zielell' powiat 'Vąbrzezno: 
Klupieć, POZn3\1, ChwaliRzel<'o 1U ... ,",UlIlOŚĆ u wlaściciela. wentanami, zapasami powodu zdg 38 U61 

6000,- m. 2. zrJ as aS5 n 20 3H wyjazllu zagranice. Objecie 32UQ, Książeczkę 
g , "rs w - ""'- h" ., 'YOjR!-.OW!1 na nazwi~ko Tomasz y arz celem kUPlla ' OS[JO I" t a po 1[" T'I' J'° 1']C'z"kowa, Poznai1, św, WOJ, M dl 

szukuje roln.ik. Zapewnienie 12%. l8 DZIERŻAWY ciech 31 - 15, zd 38402 8,zofl11skl 1887 1'., Lesmewo pocz.ta mIody Z lU-letnią praktyką po. 
~~~~ni~tF6z~~~~i~'d 3~~34ty Orę- _ .. a - 1< ał.k<?\\'o, powiat Glllezno ume; szukuie posady. Oferty proszą 

Dom Ogrodnictwo Dzierżawy waZl1lam. zd 38240 nadsylać Adolf Marek, Często· 

l[ _AJ:; .. - sześć u'bikacyj. morgowym ogro· . .. gosporlarstwa 200 do 400 m6rg E ~ chowa, Focha 53. n 202iO 
~~!-!~.~! ~em , picciomorgowy'ID stawem. z cieplal'lli~ do wyrlzlel'żawlen!a poszukuię. Spieszne oferty Pa· 23. ROZMAI'1'E 
-~--~- Kośc i eln~j ws}. ,6500. ~{!ia'lczY·I\V,ł!OdZi. Wiadomość Orę~~Q'~a luch, Poznall. Kantaka 8/9. Pomocnik 

Wdowl'ec ko\\'a, Iozna n. sw. WOJeiech 31, Łodz. zd 38344 fryzJ'erskl' zalnl' enl' posadę dobr', 
36, bezdzietny rzemieślnik. szuka 'k ' powód nieporozumienie persone-mieszkanie 15. zd 384041 Chrześci)'ańska ~ 
żO,?y milej, korpulentnej religij. 35 Gościniec Ple arma Wypożyczalnia sukien ślubnych, łem wymazane 20 tygodniowo -
ne). O ile możności fotografję, - . I I . II- d P d b j centrum balowych. naielegantsze fasony Jeżyce. Uferty Orędownik, Po-Ofl t O I '1 P buraczanych. masywne zabudo·I rzezmctwo, {Q onJa ,e po . o· 0. rze zaprowar ~ona, '. nowe Łódź Suwalska 7 (przy znai1 zd 38427 

er Y rę' ownl" oznań wania inwentarzem. mieście _ znaniem, pełnem wyszynkiem. mwsta. ffile::zk amepl .. dZlerbz.a\~a Napi6rkowskiego) Szymai1ska _____________ _ 
zel 38240 12.000: _ wplat.y 9:000,- Piwhl·lnr~llc!zen!em, oIJjecip 3.200,-. wy· ~~ do wydZ1erżawlema. o Jęcie' n 20375 • 

Kawaler gIn Poznali. Wielkie Gal'hary 2:3 rJzIPrzawle. Oferty Or<:dowmk - 6aO Gersdorf, Zduny, .Mickiewi· Starszy 
l 38 

Restauracja. zd 38219 Poznali zu 38215 cza 1. zd 38414 czeladnik piekarski z kartą rze-d ,~wal~la. ~~ada~w l~'iiiii~i~iiii~~~~ii~i~~~i~iiiiiiiiiiiiiiii~iii Ondula~a mi~n~q nuka PM~y M~e-morgowe gospodarstwo. I29S\o.·I· I • . I k 'k' l . Zł ć kUJ~ p arllly , celeąI. ożenku. Panie trwa a <> - zł aparatamI: e e . rowm'a ple 'arm. ożY może 
pOSiadające mll1eJszą gotówkc. trycznym, puwietrznym i paro' kaucie 1.000 zł. Stanislaw Sendal, 
prosze o pod anie swojego adresu 1V)' m. Lódź Nawrot 54 a. J6zef Budzyń, powiat Chodzież. 
do Orędownika. Poznali Podleśnv. n 19139 zrlg 38262 

zrl 38 2ti 

Samotna 
panna, gotówką 3.00U potrzpbna 
do prowadzenia Rk/adn samodziel. 
nie (kawalera). Cel ożenek. Ofer
ty Orędownik. PoznalI zu 38307 

Zakład 
fryzjerski w dobrym punkcie 
sprz~dam. 'Wiadomość: L6(lź. A!l· 
drzeJa 34, m. 11, 3-6 n 20 300 

Skład 
obuwia zaprowadzony. powiato· 
wem mieście, gimnazjum od za· 
raz sprzedam. Adres Orędownik, 
Poznałl zd 37 906 

Kto z firmy Colombus. Poznań, 
Wrocławska 15 

rowery 
kupuie. ten się nie oszukuję. 

rI 3183 

Skład 
ob\1wia. powiato,we miasto zaraz 
na sprzeola'Ż. Ofer-ty Oredo-wnik, 
POZI13Jl1 zd 37 282 -----

10 
m6rg oszennej, zabudowania mu
roV"ane obszerne przy kościele 
Poznania, 6000. wpłaty 4000,
Bartkowiak, Do§iewo, Poznai1. 
____ .::..:z~ 3_188'-___ _ 

Dom 
8 ubikacyj, remiza, nadający sie 
na każde przedsiębiorstwo 8,000 
wpłaty 5.000,- Sowiński, Poznań 
ul. Garncarska 2. zd 38229 

Piekarnię 
Cukiernię IV "pelnym biegu sprze· 
dam zaraz. Leoll Zborowski, Po
znań, P6lwieiska 28. zd 38203 

Skład 
kolonialny. dobrze zaprowadzony 
najlepsze położenie. rynek, mia· 
sto 22 tysil\ce mieszkańc6w. 2 
pJlłki wojska, szkoły urzęda, -
Urządzenie, towar, objekt ca. 
7.000 zł. za got6wke od zaraz, z 
poworlu stosunk6w rodzinnych 
!!przedam. Oferty Orędownik. 
Poznań zd 38 279 

Dom 
z ogrodem korzystnie sprzedam, 
docli6d 800 zł rocznie w Kcyni. 
Zgłoszenia rIo Agentury Ignac 
Szymański, Kcynia. Rynek 29. 

Chrześcij ańska 
- pOl!'adanka (z W - 'szawy): - Wypożyczalnia sukien ślubnych i 
14.30 koncert Żyezei1: 15.30 Iwo\\'- IVY. • balowych najplegantsze fasony, 
i5kie w i adomości hieżace; 15.35 18,00 MonachJum. Koncert Ol" Ł6dź, LimAllo\\'skiego 38. dawmej 

OGÓLNQPQLSKIĘ <. 
Posadę 

stalą biurowa, oraz str6ża -
wskaże za malą pożyczkI!. OfertJ' 
Orędownik. Poznań zd 38 241 

C . CI1Ó:' Dana w swoim renertuarle kiegtrolVY , - Hamburg. Koncert Aleksandro\\'skll - IV J.ralni. 
zwartek 19 hstopada. (olvty): 15.55 .. Kaci!; bumoru"; m.uzyki f 11oSkiei. Lh>sk. Muz:\'k, n 20077 B i t 

6.30 audycje ooranne: - 11,30 16.00 Hotv fortep ianowe na u::\" wsoó:cze,na na ins t" . lu '! Kró· U e owa 
poranek m uzve·znv ~ F Llharmon ,i lach: 18.20 ulotnv herolcznv - łewiee. Koncert oopoludnio\Vv E 3 sumienna, dluższą praktyką po-
Wal's,z3wskiei rlla mlodlzież:\' szkól plyt:v: 18.35 .. Pala c na kółkach" 18.10 Anglia (Nat. Pro!>:r,). M.,· 26. SZUKA POSADY trzebna 1, 12, naichętniei pro' 
powseechm:ch. Wyknnawcy: Or. - WY!>:!. Irena ł,adosi6wna: 23.00 zyka tan~czna. 18.30 Strasburg. '_1 wincii. Znaczek na odpowiedZ. 
kiestra Filharmonii Warszaw' Illue,ka taneczna w wyk. orl.;. Koncert 'lopularny. 18.45 Buda· t) lo I li 3\1 Ió dl Oferty Orędownik. Poznań 
skiej pod dy!:. Jó.zefa OZi'ffi !11S,kie- P. R. (z War€zawl') I)eszt. MuZYka salonowa. ~U~Jącszy~. nb °po~adv Sw WleJ' 3ruPhOrSyZcUe' zd 38201 
I!'O. Edward Bender - śPiew ~ . l 
Chór Mled.zY15zkolnv mia.:Ha SI. Toruń - 12.40 .. Przyso050b ie· 19.00 Ko!onja, Koncert roz- 'bliczaIDY 00 je' nej trzeciej cenie-
\>"arszaw:v pod dl''' Tadeus,za nie ro·lil;c.ze na Pomorzu" PO!?, rywkowy, Monacbjnm. Kwartet drohn:vch. 
:Mannera: 11.57 sYl!'nal czatlu: roln .. 13.00 ,,'€zvstkie!!o DO trochu c·dur Haydna. 19.10 Lipsk. K\\'ą ". 
12.03 koncert tria <lalo.nowel!'o P (olytr): 15.35 .. Zycie kulrurabe tet cis-moll Rel!'era. 19.15 Berhn. l 
R.: 12.50 dlZiennik potudniowy: Pomol'za"; 15.40 fantazio z ooer Mu,zyka <iwufort Ryga. Muzy!." aj S użba dOłnOWa 
15.00 \\. ' ado,ffi06ci gospodarcze: - (plyt.l'): 16.05-16.20 .. P;"a,'z ,iaw' operowa. Bukareszt Trio b·dur ------------

Bednarz 
chętny, pracowity na stałe po
trzebny. \Valenty Andrzejewski, 
Buk, Lwówecka 11. N 20421 

.16,20 .. N at.! albu.meom <1:naczk6'i\' nej epoki - Fl'yderrk Skarbek" Beethovena. 19.'~5 'Yiedeń, Muzy· 
poczrow~'cb" - dia.lo!! w oorac. felie ton: 18.20 .. Na.s,ze ryDolós·two ka rozrywkowa, Panienka Panienka 

uczciwa, nadająca się do wszyst- iako początkuiąca do cukierni od 
kiego poszukUje jakiejkolwiek - zaraz. Ofertx z fotografią do 
pracy. Zgloszpnia Orędownik - Orędownika. Poznall zd 38280 
Poznall zd 38 246 

Ka;o;imierza Plucillsk iel!'o 3ulhcill mor,kie". all rJyci3 i nfor:macvin~' 20.05 BratiBlawll. - Konce"t 
<l,la d,ziec' staro.zych (z Poz.na· 18,30 utwory charakterystyczne Hmf. DH. Nen'bala. 20 .10 Berlin. 
nia): 16.35 konrel't w wykonan'u (plny). Pleć ZE'-;O. !!'ra do rai1ca, J{opeu,' 
{)rkie;;try mandolinistów i.m, f-a· Katowice - 1240 .. Ile razY na ha/,(o. Koncert Beethovenowskl. 
Ilislawa Monill<,zki nod dV!'. Kq· ślasku \\' 3ż~' ly ~;e losy św;atn" - Monachjum. 'N,ecz(,r tańca. -
.zi:mier,za B0l1cza-Tomas<1:ewsk l ~J!'J oo!>:adanka: 13.00 koncert ż,cZ?:'i Hamburg ... A WleCZOreill tallczy, 
(z Ka tow;c): 17.00 Dom ronz inv (nłyty): 13.15 muz\ ka t'lnęcz'la 'IDy". Kolonja. \iu<1:yka 'anee?· b} Inni 
oaza d()mem" - odczn: wyglo .. i (plyty): 13.58 wiarlomości glelrl.·.· na. - 20.15 Bukareszt. Konce~: 
Zofia ]'ranckowiak-Wol€ka (7, "'e: 15.35 . Życie kultura.lne. Ś1a· 6ymf. DYl' Geor.u:esco i Fowmier. 
PO.znania): 17.15 koncert kamerai· ska": 15.40 muzyk, lekka I ta· 20.30 An/,(lja (RE'-l!'. P\'ogr.l. Mil' 
nv: 17.50 .. K<iażka i wied,z;J": n ' czna (pl:vtv)' 18.20 oo!!.;rlanka zyka rozn'wkowa. 
"Z d.zlei6w życia teaLru'" 18.00 ,aktu3]ll1a,: l

I
S.3? ~farJan Andersll'1 .21.00 Ko. enil!sw, 'Viecr.6r piek· 

pO.s:adan.',a aktu:.ln~: 18.10 w i.· . SZ3 .. ao ,.n 'lht~), nel muzrk .. 'Yarszawa. V·ta au.! 
namości sportowe: 18 50 p ,)!!atl~n . 
ka aktualna: 19.00 POW$<1:C'CllllY Kraków - 12.40 aurhcia dla .HenrY'k Melcer". Svl\\'etkl kotu -

Absolwentka 
szkoły )~andlowcj i gospodarczej 
posz\!kuJe pracy, może złożyć 
kaUCJe. Oferty Orędownik. 'ł,ór]ź 
[,od .. Gosposia". n 20391 

Teatr Wyobram!: prem.i~ra tlh- rlzieci \\'i~i<kich w oor, Toli Ret. p~zy.torów 'Oolsk.i.c!l. ,-;- Ko~onJa. 
chowiska Myginalue!!:o .. SlIb.<t3'1' t im:ero\\'e.i: 14.00 koncert oopu' .. Zwlęrc~ad~o radJowe , ~edlo!an. Szofer 
cia X"; 19.40 polska muz)"k:! I~;· larny z Il e].zialem Erov Sack - . ,ŁutlJa ~ La.mmerrnooru. - oDe· Sanitadusz Weterynarii szuka 
dowa i salonowa IV wyk malei p',· t:v: 15.30 m Il<1:Y I.; a Rys,za,r:ia ra DOJllzettlego. Anglla (!!-e!!. p.Qsady. - najchetniej u lekarza 
orkie.;;try P. R.: ~Q.30 1.'11:\\'e •. Wa!!:nera (nrYIV): 16.00 chwI.lka ProIn,), . M.adame Butterfl:v - ~et. lub na majątku. Oferty Ku. A. PIECHOCKI. POZNM 
sytet war.~lzawski" (." okazi i 1Z0.ei .;połeczna: 16.05 po!!'a!lanka SJ}Q"· opera Pncq:ruel!'o (akt I), 21.10 I'Jer Poznański zdg 37930-31 pg 714112 
rocznicy założenia uniwe:'sytet!l) towa: .Mi"j,,,k.i oark sportowy" Rzym. ReCital skr.zypcoWY 21.30 ____________ -:-_______________ _ 
_ odc,zyt: 20,45 dzi~nnik wiec.zor. Wy!>:!. inż. Marcin Bukowski: PariB P. T. T. Dawne ~rze~oJe 
ny: 20.55 pOl!'adanka a'<t\laln~: 16.15 wiadomości z !lnia ... - 18.20 franc. 21.30 Słras"urlt ... Zolllle·r~ 
21.00 VI·ta audycia:.Svlwe~ki koncert mlodych tale.nt6w. W i bohater': - operetka Straussa. 
kOiIJlpozy,tor6w .ools:nch: Henryk pro!"ramie utwory forte'Oianowe 21.45 RadiO ParlS. Koncert symf. 
Melcer". Wykonawcy: Orkie .• t.a w wyk. Z I'f.laster ora.z arie i 21.50 Budaneszt. MUlZyka cy·gań· 
S:vmf. P .. ood dyr. Grzegorv,a pieśni w wykonaniu J. Radel:.;. ska, 
Fjtel'berga. Józef S,m idowicz - Łódź 1240 ',' (' 22.15 Pralla. Koncert orkie.;;tro-
forteoia.n, Wanda ł,ozillt1kn . - .pt~SI 'I'i}~C 1°4 '51" WY. 22.20 Wiedeń. Muzyka bale· 
,. 2210 Pl ,11 • " ty), 13.00 koncert zyczen. . 7 t 22 30 S t tgart Koncert sPlew: . .. ' yty . a zna WPOW lód,zkie wiarlomości !!'ieldolVe: - ow.a. . ~ u . . ,Ul ' k' 
(ph[Y): 22.40 do tańca !>:ra 013~a 154 N -' ,. .• ~ ork\Cstro~łiY. J\.olonJa. ,y ().' le 

k · t P R ' : O ,,- OWO<iC'1 tec,llll=.~ne e>m ,. pieśni ludowe. Wrocław, Konce-t 
Ol' !e5 .ra . . l.VI ~~cla~ Gaw.roń6kl~ ~ lG.55 nocny. KoenigswlL'!t. Nocna mu. 

KRA OWE _'.,.'. 
Czwartek. 19 Iisłol>ada. 

Warszawa 12.40 .. Prze.z 

o ~,z~ stklem PI>.. troszku. 16.00 'ZYczka. BerliJL. Muzyka tanec,L' 
..Wlell,a 'oari\rh , - ·18.20 Peer na _ 2235 Budapeszt. Konce~t 
Gy,nt - SUita nr, 1 Edwarda ork ooerowei 2245 M«maehium. 
.Grlega (p:ł:v;t:v): 18.~5 .. I\~prYŚ'na Koncert nOCli~. 22.M Kopenhaga 
morla OdoZleZY chemlcz.neJ - 00' Muzyka tnneczna 
l!'ada.nka l!'06podą.rcza. 23.00 Koenil!S:.vust. MU<1:y~a 

PROPONUJEMY lekka i tan. 23,15 Rzym. Muzyka 
taneczna. - 23.25 Ang]ja (Re!>:. 
Progr.). M u~y'ka taneczna. 23.30 

Humor zagraniczn.y 

oiaszc.zenie to"f6w ,lo ooora wy 
!a'k" - pO'gad.: 15.15 muzyka an· 
giel-.;ka (ol:v1;y); 16.00 .. Skr<1:Y'Ilka 
ogólna"; 16.15 .. Żyde kulturalne 
stolicy": 23.00 do tai1ca gra mala 
o.rkie6tra P. R Wiedeń. Mu.zyko t.aneczna. Wśród mężatek, 

na czwartek: 2400 R d P M k 
17.00 B&kareszt. MuZYka le'K- necz~a. S:t~rgar~~Kon~':;t'~~~: ~ Z mężami jest wieczyście t~ samo. Przed ślubem ty~ 

" LAMPOWIC OM . 

Lwów -12.40 ,.Przez oiallzc.ze· 
s'zczenie ,tortf6w do poprawy lak" ka. Berlin. Muzyka wI>P61c.ze.slla, m. bez nas nie mogą, po ślubie żyć z nami nie mogą. (xl 

o RĘDOWN IK Centrala: Poznań, św, Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYUHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6źnym wieczorem: 35-21. 40-72 
H()dutor odpowdedzLałny Andrzej TNlla II POIIIlama. ~ Za w.zntallle wdadomokl l Irl)"kul,. • m. Łodsl odpOWiada Leon 'l'reUa. Ł6dł, ~lotrkowska ł1. "'" Za: oi'foezenla ł !'flklamy odpowlad~ 
Antoni Le6Jriłl'W'icz ! POtm1an.ia. Rękopie6w n.iezam6w1on~h redlłlkcJa nie lIVR'aea. 

Przedpłata' miesUf!oznie (7 wydań ty gOO,lItlJowo) , I odbiorem w agenturach 235 m. z~ 00· ogłoszenia i reklamy: Nko~cltr<mleu teksto8-łramedaowkceJlnle6gogr's0M7o ,na stron
tr 

~ 44-1~OW50 ej P1l'J' 
, . , 1lOOI,z€l.'lie do domu odpowiednia dopłata. Na [)oC'Ztach i u listonoozów miesięcz· ., l' gr .. n9. li ome ·teJ gr .. na 

- - iii. 2,84 zł. kwa,rtalnie 7,-. POC2>ta pl'Zyjmuje zalll6wieJ~ia tylk,) na 6 wydań ,. . stro1lole 2-,lej 60 1l~'1 na s-tronie wiadomo§ci lokalnYCh 100 gr 
tyll'O(l;noj.owo (bez ponleda1ialtkowego). - Pod opaską w :'olsce 3,- zł mi~ie01Jnie (6 wydati oda.djedf~~wro milimetra. Ogloe;l\QDJ.I, .kompli.Jr.owlJle )ra.z z za.stl"Zeżenlem miejsca 2U% 
trwOOn»Wo). - Za.mówlea!ia POCzto.we należy u~,kuteoznia.ć do 25 każdego miesiąca w urzędach 3 toW,. i ro neI6oll<l6ze!blEa IUIjw7łej 100 el6w. w tem 1\ nall'16wkowych (dl'ukowan,cb 

~~ .. u 1'--"700 lub w""""'t w centrali OrAdoWllliika. POllIlań św Marom 70 P K OWI,). • o,,!,o n~ w'lt9\V8 u 1JIl' .. katde dallze I'lowo 10 g--.... Za r6łn;nA mi<>d= .-ta~em "'"I""'. '-.v
w 

.... _ v . .' • _. • • Oa JV~~~Cla OiIOluru..... pOwetale ,"kutak m.ałlrJ'oowaDI~ .. " -da ..... i:"tw .. () D.I ... ·evl-"O';:wl·".:d. - 149. . ",,,,,,,,,,,,,a Il! platne zg61')'. _.. JOI _ ~....... UUyv & • 

Nakład i czcionki: Dnlka.rnia PoI.ka Sp61lta AkcyjlU!. PQZ11a1\ §w, M a.rcl.n TO. 
11/ rlUlle 'WTJ)liłk&w, Il)(nlI'ooowlllye1i .V. ,..,.tMa, ~k6d w zakładzie. atrajk6w itP .. wyd.wnictwo nie odpOwi8d~ Z8 dO!!IHc~en,ie l)!lIina, • a6Onem,r me IIIsl';:- "';aw' a dOm-llr~Mła ..... _ł_ 

t!o!taff'znny,..h n'ill'.'''t'>\\' 'nh ()rl<7" ... .jnw~n:". Jq .... ~u " w~ 
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Sensacyjna powieść ws,półczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" Antoni Hram .. , 

Burski pytającem spojrzeniem za
~isnął na inteligentnej twarzy stu
<lenta. 

- Tak - potwierdził Rutecki. 
- To ciekawe - zauważył Stani-

sław z wyraźnem zainteresowaniem. 
, Przypominając sobie wyjaśnienia 
Jadwigi z przed kilku dni, dotyczące 
owej przejażdżki z Ruteckim w 
taksówce, wyzbył się momentalnie 
wszelkich, krzywdzących narzeczonę. 
podejrzeń. Jadwidze wierzył, będąc 
pewnym, że- usta jej nie są zdolne do 
kłamstwa. 

- Pamiętasz, Stachu, co ci mówi
łam w parku - podjęła Próchnicka o
powiadanie. - Kolega Witek zdobył 
wÓwczas niezwykłę. wiadomość, a mia
nowicie, że szajka przestępców planuje 
zamach na twoje życie. 

Pamiętam - odparł Burski. 
Ciekawsze jednak dla mnie, jaką dro
gę. pan zdobył tego rodzaju wiadomość 
- zwrócił się do studenta. - Jest to 
bowiem sukces, jakiego pozazdrościłby 
panu niejeden wytrawny detektyw. 
Pan chyba oddaje się temu z amator
stwa i z całym zapałem, gdyż i tam
ta wiadomość, której dostarczył mi 
pan przed dwoma tygodniami, nosiła 
wszelkie cechy prawdopodobieństwa. 
, - Być może - uśmiechnął się Ru
tecki. - W samej jednakże rzeczy 
konsekwentnie poruszam się w splocie 
tych dziwnych i często niezrozumia
łych wydarzeń, w jakie rzuriło mnie 
pr~ypadkowe odkrycie, w owę. pa
mIętną noc, nad brzegiem jeziora. Pan 
pamięta ... 

:-. ~ami~tam. AI~ lila mnie naj
wazmejsze jest w teJ chwili dowi~dze
nie się od pana o panu Haczewskim 
- przerwał Burski, zdradając wzra
staJQce zniecierpliwienie. 
, -:- Panie inżynierze - podJął Ru
teckI. - Na wstępi/> pragnę wvjaśnić 
Pc;>wody, dla których w tYch ~szvst
kICh s-P~awach nie zwracałem się bez
pośredn~o do -pana, -poza -pierwszym 
wypadkIem, 1ecz dzieliłem się swemi 
spostrzeżeniami z pannę. Próchnicką. 

- Powody te sa mi znane - po
~pieszył zapewnić Burski. - Obawiał 
~Ię pan, że nie potrafi Jako obcy wzbu
dzić we mnie potrzebnego w· takich 
wypadkach zaufania. Wspomniała mi 
o tem narzeczona. 

. - Tak jest - przyzna} stUDent. _ 
~ d? tego, ~naję.9 pannę Pr6chnickl}. 
i wI~dząc, ze panstwo jesteście zarę
czem, postanowiłem ta droga ostrzec 
pan,a przed grOŻaeem mu niebezpfe
czenstwem. 
~ Może ~ięc zechce -pan zapoznać 

mm~ ~e swo.1emi spostrzeżeniami, z 
WYmklem pa?skich detektywistycz
nych wyczynoW - uzupełnił Burski 
'W..es.oło, snać nie wierzac, lub nie doce .. 
,JllaJQC w całej pełni tego, za czem Ru
tecki uganiał się od kilku tygOdni. 

- Jak najchętniej - wyraził goto
:wość student. - Właśnie przed chwila 
.dE'batowaIiśmy nad tern z panną. Ja: 
dwigą.. 

, Na chwilę pok6j zaległa cisza. Ru
tecki szukał w pamięci wszystkich 
sz~zegó~ów, zanim przystąpił do opo
WIadama. 

dością i nadzieją., ;ie i dalej potrafi~ 
śledzić tego niebezpiecznego, jak się 
domyślałem, przestępcę. Nie potrafiłem 
wszakże podsłuchać ich rozmowy, 
gdyż Rachmil pod tym względem był 
niezwykle ostrożnym. Dobrze rozejrzał 
się wokół. zanim rzucił swej towa
rzyszce jakieś zdanie. w dodatku 
szeptem. 

Kiedy mnie wyminęli, udałem się 
za ich śladem, baczac przytem, aby 
nie wzbudzić w tym chytrym, jak się 
później przekonałem. człowieku, naj
mniejszych podejrzeń. 

Nie było to rzeczą łatwą. - ciągnę.ł 
dalej Rutecki swe opowiadanie. -
Zaułki, wśród których bła.dził Grybski 
ze swoją. towarzyszką, były o tej porze 
niemal puste i łatwo mogłem swem 
zachowaniem zwrócić na siebie uwagę 
śledzonego człowieka. Posuwałem się 
więc etapami, od jednej bramy do 
drugiej, staraję.c się nie stracić ich z 
oczu i nie być samemu zauważonym, 
gdyż Rachmil co chwila uważnie roz
glądał się dokoła. 

- I cóż dalej? - przerwał Burski 
niecierpliwie. 

Tym razem ograniczyłem się tylko 
do stwierdzenia miejsca zamieszkania 
Grybskiego - odparł Rutecki. - Jest 
to niewielka, jednopiętrowa kamie-
niczka, w której Rachmil odnajmuje 
mały pokoik na poddaszu. 

- A owa kobieta? - zapytał Sta
nisław. 

- Spędziła u niego tylko godzinę, 
poczem udała się pieszo do najbliższe
go przystanku taksówek i odjechała w 
stronę śródmieścia. 

- To dziwne - zauważył Burski. 
- Bezsprzecznie, lecz ci~kawsze sę. 

wyniki mojej nastcpnej wyprawy na 
przedmieść - powiedział student. 

Burski zamienił się w słuch. Ta 
ciekawa i niezwykle sensacyjnie zapo
wiadajQ.Ca się opowieść młodego czło
wieka pociijgała go swoja tajemniczo
ścią, zwłaszcza. że zdobyte podczas 
tego szczegóły, miały dotyczyć jego o
soby. 

- Nazajutrz, przed południem, u
dałem się zaraz w to mieisce - opo
wiadał dalej Rutecki. - Chciałem się 
przekonać w pierwszym rzędzie, czy 
Grybski spędził noc w mieszkaniu, 
czy też zabawił tam tylko do póżnej 
nocy. Nie mogłem o to wypytywać 
startgo, kulawego stróża, krza.tającego 
się po ciasnem, zaśmieconem podwór
ku, w obawie, aby ten nie uprzedził 
Rachmila. Udałem więc. że pragnę 
wynająć mały pokoik w tej kamie
niczce. Bylem w studenckiej czapce, a 
wielu przecież studentów, nie mogąc 
80bie pozwoliĆ na wynajmowanie mie
szkań w śródmieściu, gnieździ się w 
podobnych tamtej norach. na przed
mieściu. 

N ora, nazwana przez dozorc~ po
kojem, mierzyła na długość nie więcej 
ponad dwa metry i około jednego me
tra szerokości. W dodatku sufit stano
wiły deski ukośnie opadaję.cego dachu, 
że nie moglo być mowy, aby człowiek, 
w postawie stojącej mógł się tam 
zmieścić. 

- No co, dobry? - zapytał stary, 
gdy rozejrzałem się po tej wstrętnej 
i ciasnej norce. 

- Dobry - odpowiedziałem; gdyż 
uwagę mOJę. pochłonał jeden szczegół. 
Mianowicie jedyną ścianą, odgradza
jącą tę Ubikację od pokoju Grybskie
go, stanowiło przepierzenie z <;ienkich 
i przeświecających szparami desek. 

- Ile kosztuje? - zapytałem. 
- Nie drogo. Jak dla pana, biedne-

go studenta, osiem złotych. 
Wytargowałem na pięć. Zastrze

głem przy tern, że o mojem zamieszka
niu w tem domu nie śmie dowiedzieć 
się żaden z jego lokatorów. Skłama
łem, że według nowego zarządzenia 
władz uniwersyteckich, studentowi 
wolno zamieszkiwać tylko w wyzna
czonych zgóry dzielnicach. 

Stary uwierzył, pogderał na "głupie 
wymysły", przyrzekł wszakże dyskre
cję, zwłaszcza, że obiecałem mu za to 
odpowiedni napiwek. 

- Doprawdy, pan jest urodzonym 
detektywem - wyraził Burski szczery 
podziw nad bezinteresownościę. i zapa
łem studenta, który, nie szczędząc 
trudu i pieniędzy, narażaJę.c się przy 
tem, tak konsekwentnie zmierzał do 
postawionego sobie celu. 

Rutecki odpowiedział uśmiechem i 
c1egnął dal ej: 

- Jeszcze tego samego dnia, przed 
wieczorem, wprowadziłem się na nowe 
"mieszkanie·', to znaczy, kazałem stró
żowi wnieść siennik, od niego wypoży
czony. jedno krzywe krzesło i niewiel
ki stoliczek. Nie miałem naimnieJszego 
zamiaru tam nocować, a tylko z nie
cierpliwością. oc.zekiwałem powrotu 
me~o sąsiada z za ściany. 

Szczęście, jak zwykle dotę.d, sprzy
jało mi i w tym wypadku. Koło pół
nocy powrócił do Domu Władysław 
Grybski, w towarzystwie jakiego po
dejrzanego osobnika, o odpychajQ.cym 
wyrazie twarzy i chytrych. zezowa
tych oczach. 

Obserwowałem ich obYdwu, po
przez szerokie szpary pomiędzy deska
mi przepierzenia. Oczywiście nie zapa
lałem żadnego światła i dla tego mo
głem bez przeszkód i bez obawy śle
dzić kaŻdy ruch tych dw6ch ludzi. 

Z poczliJ,tku nie mówili ze sobą nic 
takiego, co mogłoby mi się na coś 
przydać. Przygotowywali kolację, zło
żoną. z wQdlin, bułek i dużej butelki 
wódki. 

Dopiero. kiedy wypróżniono butel
kę, ów odrażailicy drab, kt6rego GrYb
ski nazywał Świdrem, zmienił temat 
rozmowy. 

- Dobre to było, ale spodziewam
się lepszej wstawy, jak się robota uda 
co?.. ' 

- Naturalnie - odparł tamten. _ 
Tylko to musi być zrobione czysto, fa
chowo ... 

- Nie mnie uczyć - obruszył SIę 
Świder. 

- mówiła Jaliwiga - znajdując pO" 
twierdzenie tego, co opowiedziałam ci 
onegdaj w parku, że uczyniłO to na 
mnie wrażenie piorunuję.ce. Że odcho
dząc od zmysłów, jeździłam w towa
rzystwie pana Wiktora, niemal po ca
łem mieście, aby cię znaleźć, i prze
strzec przed tem strasznem niebezpie
czeństwem ... 

- Dziękuję ci bardzo ... bardzo .•• 
- ucałował jej drobną. dłoń i z r()z-
rzewnieniem spojrzał w cudne, załza
wione oczy dziewczyny. - I panu rów
nież - wyciągną.ł rękę do Ruteckiego. 

Chwilę milczeli wszyscy. . 
- Muszę tutaj wyjaśnić, ~ ode

zwał się znów Rutecki, - dlaczego, 
po wysłuchaniu tej narady opryszków, 
nie spowodowałem natychmiastowego 
ich ujęcia przez policję. Stało się to 
mianowicie dla tego, że obaj godni 
siebie kompani, bezpośrednio po tej 
rozmowie opuścili spelunkę, a nie spo
dziewałem się, aby powrócili tam je
szcze tej samej nocy. W dodatku 0-

biecywałem sobie, przestrzegłszy pana, 
panie inżynierze, dowiedzieć się je
szcze czegoś więcej, podczas moich 
następnYCh obserwacyj. 

Jadwiga od kilku minut sielizIała 
w posępnem zamyśleniu. Teraz dopie
ro podniosła swą kształtną. główkę i, 
spoglądając na Burskiego, rzekła. z 
pewnego rodzaju zakłopotaniem. 

- Posłuchaj, Stachu. Ty może nie 
zdajesz sobie dokładnie sprawy z gro
żącego ci niebezpieczeństwa, które, co 
prawda na razie zostało zażegnane, jak 
wynika z dalszych obserwacyj pana 
Wiktora, lub może lekceważysz prze
ciwnika. Nie zamierzam wnikać w te 
sprawy. Chciałabym natomiast wie
dzieć, a ty jeden możesz to wyj~nić, 
gdzie leży przyczyna tych zbrodni
czych zamiarów względem ciebie. Nie 
powinieneś tego ukrywać przed nami 
- powiedzIała z perswazję.. 

- Nie wiem, kochanie - odparł z · 
pewnem wahaniem, spoglądając na 
Ruteckiego. 

- vVobec pana Wiktora możesz 
być zupełnie szczerym - podkreśliła, 
domyślając się, że może Stach obawia 
się wyjawiĆ tego w obecności studen
ta. - Ten człowiek, jak tego miałeś 
dowody, zasługuje na pełne zaufanie, 
wyrazem czego mogl). być jego bezinte
resowne, niebezpieczne i gorliwe za
biegi, w celu zdemaskowania tej ta
jemniczej i nieznanej mi szajki prz~ 
stępców, kt6ra za objekt swych zbrod
niczych poczynań, obrała sobie w 
pierwszym rzędzie ciebie. Co to 
wszystko ma znaczyć? '" Wyjaśnij to, 
St~chu, proszę ... - nalegała, spoglą
~aJąc mu w oczy z wyraźnym niepoko
Jem. 

Burski milczał. Nie mógł przecież 
z~raqzić największej tajemnicy, jakę. 
pIeczołowicie chronili obaj z Haczew-
skim. . 

- Haczewski. " Gdzie Ludwik' . ;, 
-.,. Ta dręcząca, uparta myśl wpłynęła 
z powrotem do świadomości Burskie
go. 

. - Dla mnie naJwaŻnie.iszl). kwe
stJą w tej chwili jest los Ludwika Ha
czewskiego, o którym pan rzekomo ma 
coś do powiedzenia, na podstawie 
swych Obserwacyj - zwrócił się do 
studenta. ' - Nie będę powtarzał - zaczę.ł _ 

jaką drogI). wpadłem na ślad Rachmila 
Gutermana, vel Władysława Grybskie-
150 : O tern już w swoim czasie opowie
~zIałem panu szczegółowo. Ważniejsze 
~est to, że od tego dnia, kiedy pana o
strzegłem, długo nie mogłem wpaść na 
ślad tego sprytnego i nieprzeciętnego 
przestępcy. Aż dopiero w kilka dni 
późn~ej natknąłem się przypadkowo 
na mego, na jednej z podrzędnych ulic 
przedmieścia. 

Podszedłem śmiało do stróża i wda
lem się z nim w rozmowę. Chłop był 
głupi, ale rozmowny. Rozwodził się 
szeroko o stosunkach, panu.iacych w 
tej malej kamieniczce. Wyliczył 
wszystkich lokatorów. przeważnie bez
robotnych, korzystaję.cych z dobro
dziejstwa ustawy i nie płacących od 
lat komornego. Wymienił nazwisko 
właściciela domu, mieszkajacego na 
wsi, a którego wł~nie on zastępuje. 
Nie zataił również nazwiska Rachml
la, nazywając go, jak się tego spodZie
wałem, panem Władysławem Gryb
skim. Uwagę moia. zwrócił na siebie 
ten szczegół, że stary, wymieniając 
wszystkich lokatorów, tylko tego jed
nego człowieka utytułował panem. 
Wszyscy inni, to byli:Ogórkowie, Krze
mińscy, Martyzele, Piekarscy ... 

- Bo widzisz, mój kOChany, to nie 
jest pierwszy lepszy łachudra. za któ
rym nikt się nie ujmie. To lepszy 
gość. " inżynier - objaśniał Grvbski. 
. - Nóż, albo kula, każdego się 
Jednakowo ChWYCi - wyraził zdanie 
Świder. 

- \Vłaśn~e o tem rozmawialiśmy z 
pan.n~ J~dWlgą przed przybYCiem pa
na lDZYDJera - powiedział Rutecki. 

Szedł wówczas w towarzystwie 
młodej i przystojnej kObiety. Rozma
wiali z niezwykłem ożYwieniem i znać 
było, że im się spieszy. 

Wyprzedziłem ich druga stroną. u
licy i zatrzymałem się w pobliżu la
tarni, aby m6c lepiej przyjrzeć się tej 
podejrzanej parze i ewentualnie u
chwycić choć strzęp prowadzonej roz
mowy. 

To pierwsze udało mi się w zupeł
ności. Stwierdziłem bez watpienia, że 
towarzyszem pięknej kobiety jest nie 
kto inny. tylko \Vładysław Grybski. a 
to ·w7cRwin.dczcnic napełni10 mnie ra-

Mieszkanie dla mnie znalazło się 
"w sam raz .iak dla studenta". 

- Mam tu mały pokoik na podda
Szu - powiedział - przytykajQ.cy do 
mies7.kania pana Grybskiego. Można 
zobaczyć. Nie drogi ... 

Zawahałem się. 
- Może ten pan śpi teraz, nIe 

chciałbym. mu przeszkadzać, 8. tupot 
nó~ po poddaszu mógłby go obudzi~ -
powiedziałem, aby pociągnąć starego 
za j('zyk. 

- Pana nIema - oaparł staruszek. 
- Wyszedł bardzo raniuśko: kto wie. 
czy na noc wróci.;. 

To mnie uspokoiło. Udałem !!ł~ ze 
stróżem na górę. 

- Tak, tylko, że nad takim nie tak 
łatwo przechodz~ do porzadku d7..ien
nego. Zresztą ty to potrafisz zrobi~ 
tak, jak należy - wyraził Grybski swe 
p~zekonani~. - !,okazałem ci go, 
WIesz naZWIsko, WIęC wszystko jest w 
porzę.dku. 

- W porządku - potwierdził Świ
der. - Nazywa się Stanisław Burski, 
jest inżynierem i mam go sprzątnąć ... 
aha, jeszcze adres. 

Na te słowa, rumiana twarzyczka 
Jadwigi pobladła w jedne.f chwili, 8. w 
jej granatowych oczach widać było 
przyczaJony lęk. 

Burski, aby ukryć wrażenie, jakie 
t na nim wywarło opowiadanie Rutec
kiego, uśmiechnął się blado, z 'wi
docznym przymusem. 

- Czy: mo.żesz się więc dziwić, jedyny .. 

:- Przedtem wszakże chCiałbym 
WYJaśmć,. co było Powodem zmiany 
poprzedDJch postanowień złoczyńców 
odnośnie pańskiej osoby. ' 

- Zaraz następnej nocy podsłucha
~em te~o rOdzaju fragment rozmowy, 
~aka SIę toczyła pomiędzy Grybskim a 
Jego kompanem: 

. - .Tę robotę !Dusimy odłożyć - po
W:ledzIał qrybskl głośno, po wymianie 
kIlku zdan szeptem. Burskiego może
my s"rzą~n~ć w każdej chwili, gdy tyl
ko zaIstmeJą. pomyślniejsze warunki. 
Teraz. nie można. Czuję, że szpicle za
czynaJą nam deptać po piętaCh. Zre
sztą ten inżynierekiest mi narazie po
trzebny. I to bardzo - dodał. - Nie 
mam P?trzeby wtajemniczać cię we 
wszystln~ szczegóły mych kombinacvj 
lecz POWIem ci tylko jedno: Burskie-: 
mu damy spokój. 

'(Cią.g dalszy nastlJ-pi.) 
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T a edla lekarza łIJ kolonIi tredołIJu c 
Wbił sztylet w serce zakochanej malajki, która zaraziła go trądem 

W mieście Hai-Fong w Indocllinadi 
!ląd skazał dra Merciera na 3 lata wię
zienia za zabicie pewnej młodej Malajki. 
Proces wzbudził wielkie zainteresowanie, 
bo tło jego jest niezwykłe. 

Dr. Mercier przybył do kolonji trędo
watych koło Songkoi jut przed wielu laty, 

celem przeprowadzeniII all miejsca 
studjów nad tą strasmą chorobą. 

Nie obawiał się niczego, trąd bowiem u
dziela się, ja~ wiadomo, jedynie wskutek 
bezpośredniego zetknięcia się z chorym, 
:ezego można z łatwością przy zachowaniu 
ostrotności uniknąć. Miał on zamiar za
bawić tam tylko kilka miesięcy, a opowia
dania przewodnika w jakiejś angielsko
francuskiej paplaninie o okropnościach 
ł)'cia na tej kolonji, nie wywarły na nim 
ładnego wratenia. 

Skoro na widnokręgu ukazały Bi~ bia
łe plamy chat, przewodnik oświadczył 
mu, te nie pójdzie dalej ani kroku i otrzy
mawszy umówioną zapłatę, szybko się 
oddalił. 

Dr. Mercier zastał w tej ~to zalud
nionej kolonji dwu lekarzy i 5 pielęgnia
rek, które z całem poświęceniem opieko
wały się trędowatymi i od kilkunastu lat 
i każdej chwili były przygotowane na to, 
że i one ulegną tej strasznej chorobie. -
Mercier d \ 

podziwiał bohaterstwo tych ludzi, 
})rawdziwem jednak zdumieniem przejęły 
go młode, piękne Malajki i Chinki, które 
dobrowolnie osiedliły się tutaj, by koić 
"cierpienia. swoich ojców, mężów i ukocha
nych. Były one zdrowe, trąd jednak mógł 
je zarazić kaMej chwili. 

Najpiękniejsz!,\ wśród Malajek, którą 
dr. Mercier poznał w tej straszliwej ko
lonji, była bezsprzecznie Lin-To, która to
warzyszyła swemu mężowi, otaczała go 
najczulsz!,\ opieką i przysięgła wytrwać aż 
do tragicznego jego końca. Nie odstępo
wała od umierającego ani na krok i 

starała mu się osłodzl~ kaidłł 
chwilę. 

Lekarz zauwatył od dłuższego czasu 
(Jziwne jej zachowanie. Gdy wchodził do 
izby chorego, Lin-To była jakby nieprzy
tomna i wpatrywa.ła się w niego błędnym 
wzrokiem. 

Studja w kolonji trędowatych tak da
lece zaabsorbowały Merciera i tak się do 
nich zapalił, te rok jut minął, a on nie 
myślał jeszcze o wyjetdzie. 

Był on mimowolnym świadkiem cier
pień męta uroczej Malajki, który gasł w 
oczach i pewnego dnia przeniósł się do 
wieczności. 

Według prawa tongkingskiego, ni.e 
motna wzbraniać zdrowym tonom trędo
watych towarzyszenia mężom lub krew
nym, ale po śmierci bliskiej sercu osoby 
muszą jeszcze pozostać na kolonji przez 
dwn lata. Przez ten czas poddawane są 
lekarskim badaniom, czy nie występują 
symptomy zarazy. 

Lin-To pozostała zatem przymusowo 
w "wiosce śmierci". 

Zarząd kolonji przydzielił ją do obsługi
wania baraków lekarskich. 

Ilekroć spotkała się z dr. Mercierem, 
nie mogła słowa wymówić i nie spuszcza
ła z niego oka. Siostry pielęgniarki i ko
ledzy żartowali sobie, że Malajka zako
chała się w nim. 

Dr. Mercier doŚĆ ostro na te plotki re
agował, tem więcej, te pewnego dnia 
skonstatował z przerażeniem na wargach 
i rękach Lin-To sine plamy, świadczące 
:te piekielna ta choroba zaatakowała jut 
nieszczęśliwą. 

GWIAZDY EKRANU 
Młoda, urocza Shirley RoSoS gra w nowym 
ttlmie a:meryka11skim "Dziewczęta I Hi

dewey", 

Pewnego dnia Wl!unęła się piękna Ma
laJka do pokoju lekarza i 

wyzaala m. swojłl mfłoH. 

Lekarz próbował pozbyć się jej I wytłu
maczyć niestosowność tego kroku, nie 
miał jednak odwagi powied%ieć jej w 
oczy, te jest zagrotona trądem. 

Nieszczęście chciało, te rozmowę leka
rza podsłuchał przedtem kierownik stacji 
i zdradził Malajce, te zauwatono u niej 

pierwsze symptomy ch«'Ob,.. _ 
Na.jbli:tszej nocy wtargnęła Ltn-To do 

lIJPialni Merciera i 
w czasie aau ugryzła go w wargL • 

Kiedy przerażony lekan zerwal aię I 
łótka, szalona kobieta krzyknęła: 

- Wiem, te mieszka we mnie śmierŁ 
Zaraziłam cię, byś do mnie należalI 

Dr. Mercier w przystępie rozpacsy 
chwycił leża,cy obok sztylet malajski i 

nR go w lerce niepoczytalnej 
zbrodalarkL 

Lekarzowi wytoczono proces... Wyrot: 
zapadł zaocznie i pozostanie na papierze. 

Trąd zaatakował jego organizm, a ty
de .." "wiosce śmierci" równa się daty
wotniemu więzieniu, .choć skazano go tyl
ko na 3 lata. 

W Brazylii od 60 lat istnieją szkoły polskie 
Mimo duiyd1 trudności, szkolnictwo potskłe jest dUmą naszydt rodaków w Brazyljl 
W dniu SI pafdziernika rb. Polacy w 

Brazylji obchodzili uroczyście 6O-lecie 
szkolnictwa polskiego na ziemi brazylij
skiej. 

Dnia 9 pafdziernika 1876 roku na Jto
lonji Orleans pod Kurytybą otwarto pierw
szą w Br<l-zylji szkołę polską; nauczycie
lem tej pierwszej szkoły polskiej na Zie
mi św. Krzy ta był Hieronim Durski i stąd 
otrzymał on tytuł "ojca szkolnictwa pol
Skiego w Paranie. 

KOlonja Orleans powstała przy koncu 

1875 r .. zatem w niespełna rok po jej u.
łoteniu powstaje tam szkoła. 

Do plerwuej tej szkoly polskleł 
11' Brazyljl zapisało się ł1 dzieci polaldch. 

Za przykładem kolonji Orleans zaczQły 
powstawać i w innych koloniach polskie 
szkoły. ~ kilka dopiero lat później, bo 
1892 r., powstaje w Kurytybie pierwsza 
szkoła polska, w której uczył nauczyciel 
Krakowski. 

To były pierwsze zacz"tki szkolnictwa 
polskiego; potem z latami, 

Wloai lV Abi,gynji zorganizowa!1i. w ciągu krótkiego czasu mło.dzież 
warz)'lSzeniach faszy.stowskich. Na zdjęciU wtcekról Abisynji marsz. 

frontem. młodych faszystów w Adia Abebie. 

Warsztat, rzemieślnicze 
dla bezrobotnych w Argentynie 

BezrO'boeie w Argentynie . WlPl"aw
dzie nie objawiłO' się w tak wielkich 
Tozmirurach, jak naprzykład w Stanach 
ZjednoozO'nych Ameryki Północnej lub 
krajach eua-opejskich. 

Bezrobotni nie mieli potneby orga.
nizowania marszu głodnych Qa Buenos 
Aires, bo O'bóz ·kO'ncentracyjI).y O'two
rzy.u sobie niema.! w samem sercu sto
licy. 

MimO' to jednak depresja moraJna 
pO'działała także ujemnie na stan psy
chiczny bezrobO'tnych w Argentynie, 
którzy częściO'wO' utracili zamiłO'wanie 
dO' pracy i przywykli dO' wałęsania się 

z wycią.gniętą. ręką., lewą lub prawą, 
po placaJCIh i uJieach, gdllie niekiedy 
trudnO' jest zasmarO'wanemu robocia
rzowi przebiĆ przez zwarty kordO'n 
próżniaków. 

Sfery UJ9tos'unkO'wane postarały się 
u władz o wyjednanie -pewnegO' fundu
szu zapomogO'wegO' dla bezrobO'tnych, 
dJla których iro1ipOcznie s.i~ praca przy
mUJSOwa w otwartych ;specjalnie w tym 
celu wan3ztata.ch rzemieślniczych, gdzie 
majdą zatrudnienie odpowiednie dO' 
ewegO' fachu lub s-tanę. przy pracy po
mocniczej w tych warsztatach. 

Pomnik sera "Camembert" 
Na grobie pa.ni Harel, t1Dórc~yni lt1nac~eg()o, #nanego na 

caly-m. świecie, Bera 
Któż ze smakoszów nie zna sera o na

zwie "Camembert" I Prawie sto pię~dzie
s~ąt lat mija od czasu, kiedy po ra.z 
pIerwszy uraczono tym smacznym serem 
delikatne podniebienia Francuzów. Wy
szedł on z wytwórni pani Harel, z domu 
Fontaine, która posiada la wytwórnię se
rów w miejscowości Camembert we Fran
cji. Trzydziestoletnia dama z zamiłowa
niem i dużą znajomością rzeczy poświęca
ła się produll:cji serów, starając się, aby 
odznaczały się one coraz lepszym sma
kiem. Po długich. próbach podała na stół 
"Camemberta". Zdobył on szybko Paryż, 
Francję, inne kraje kontynentu, aż wresz· 
cin wszedł do "oficjs.lnego menu" dworu 
królewskiego w pałacu londyńskim. Ser 
ten spożywają smakosze jut 145 lat. Nie 

zapomnieli oni jednak o pani Hare!. Na 
cmentarzu w Camembert stanął skromn,y, 
ale o dużej wymowie pomnik, który zdo
bi odpowiedni napis. Poza tern jedna z 
ulic została nazwaną "Rue Marie Hare}"'. 

Nie wystarczy wldziet. 
Jerzy z3Jprowadził narzeczoną na mecz 

pilki nożnej. Gra byla interesująca, narze
czona jednak najwidoczniej nudziła się 
okropnie. A widziała football po raz piel'w-
6'(.1 w tydu. 

;... Nic ciekawi cię ta gra? - pyta Je
rzy. 

= Mote ~ naprawdę ciekawa, aJe 
widzisz, . ja hieno-sty'!;zę. Z tego miejsca 
ni9 mo~ę ni slowa zrozulJli l: ~. 

t1f'OłZJły si. l Iwon" Jeszcze coraz 
ID nowe szkoły polskie. 

a zarazem powstajl\ coraz to piękniejsze 
budynki szkolne. Szkoda tylko, te odpo
wiednio do tworzenia się ilości szkół nie 
tworzą się z katdym rokiem odpowiednie 
kadry nowego nauczycielstwa polskiego. 

Przez długi ten okres 60-1ecia szkolnic
two polskie w Brazylji musiało się bory
kać i boryka się jeszcze z rótnemi trud
nościamI. trzeba jednak przyznać, te ko
loniści polscy dbają na ogół więcej o ewe 
szkoły, nit inne narodowości w Brazylji. 

Dorobek 6O-leeia na polu szkolnictwa 
polskiego zamyka się cyfrą 282 polsko
brazylijskich szkół czynnych, w których 
uczy się 

przeszło ••• dziatwy polskieJ. 
Niektóre szkoły polskie w Brazylji, zwła
szcza prowadzone przez siostry zakonne, 
81\ wprost wzorowe tak pod względem po
ziomu, jak i komfortu budynków, jak np. 
w Kury ybie, wAbranches, Orle ans, S. 
Candida, Serrinha, Thomas Coelho, Iraty, 
Papagaios Novos, Araucaria, Rio Claro, 
Muricy, Ponta Grossa, Itayopolis i w wie
lu, wielu innych kolonja.ch; Sl\ to 
wspaniale murowane budynki z Jasnem1 

obszerneml salami; 
nawet na małych kolonjach, dume, a za4 

razem ciągłą troską kolonistów jest wy
stawienie schludnego budynku na szko
łę polsk~ 

Z 6O-tą rocznica, pierwszej szkoły pol
skiej łs.czy się data ukazania się 

pierwszego polskiego elementarza 
w Bnzyljij .J 

cJ:o.ć uka.zał się on drukiem 13 lat pót .. 
mej, to Jednak począł się on formowae 
z chwilą pawstania pierwszej szkoły pol
skiej w Orleans, bo jego autorem był wła
śnie Hieronim Durski. 

Tytuł jego brzmi: "Elementarz dla: 
po~ski~h szkół w ~razylji w języku pol
skIm l portugalskIm. Opracował Hiercr 
nim Durski, nauczyciel elementarny ",. 
Kurytybie". Elementarz ten wstał wy_ 
drUkowany nie w Brazylji, bo nie było tll 
jeszcze OdpOWiedniej drukarni pOlSkiej, 

lecz 
w Pomanlu w t893, nakładem Kazimierza 

Szulca z Kurytyby, 
Część polska elementarza Durskiego 

kończy się następującym ustępem: 
"Swiętym obowiązkiem jest katdego 

~olaka, aby przedewszystkiem znał swój 
Język, tj. umiał czytać i pisa.ć po polsku i 
Pana Boga chwalić, jak go jego dobra ma
tka nauczyła. Powinien znać swoich bra
ci Polaków, kochać ich jak swoich braci 
i być gotów poświęcić się za swoją Ojczy
znę polską." 

POLACY NA OBCZYŹNIE 
Prasa amerykańska donosi.' że Polak, gu
bernator Szymczak (na Zdjęciu z prawej) 
ma być powolany do no\wgo gabinetu 

I!rcz. EUJu;, e;,iJ.. 
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